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Prawo i budżet
(Korespondencja własna „Naprzodu"]

Warszawa, 9 października.
Onegdajsze — pierwsze w tej sesji - -  po­

siedzenie komisji budżetowej było niezmiernie 
znamienne i interesujące. Jak wspomnieliśmy 
wczoraj w notatce, aczkolwiek na posiedzeniu 
miała być mowa tylko o ustawie, wstrzymu­
jącej szczeblowanie urzędników, to jedtiak de­
bata ujawniła w całej rozciągłości zasadniczy 
stosunek sanacji do prawa i budżetu. Zasługu­
ją zwłaszcza na uwagę prostoduszne wynu­
rzenia p. ministra skarbu Jana Piłsudskiego, 
który z rozbrajającą ,szczerością podkreślił 
stosunek sanacji do prawa.

Na porządku dziennym komisai był rządowy 
projekt ustawy, zmieniający ustawę o uposa­
żeniach urzędniczych z r. 1923 w ten sposób, 
że wstrzymuje się działanie art. 6 tejże urzęd­
niczej ustawy, przewidujący automatyczne 
przesuwanie urzędnika do wyższego szczebla 
co 3 lata. Wstrzymuje się na jak długo? Rzą­
dowy projekt ustawy poleca Radżie Ministrów 
wybrać stosowny moment do restytucji art. 6. 
Czyli, że mamy rodzaj pełnomocnictwa. Te­
raz drugie pytanie: Kiedy nowa ustawa wcho­
dzi w życie? Odpowiedź bardzo ciekawa, bo 
okazuje się, że projekt ustawy ma działać 
wstecz i obowiązywać już od 30 czerwca r. b. 
— z wyjątkiem atofli pocztowców i kolejarzy, 
w stosunku do których ustawa wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia. Czyli, że tutaj mamy 
po pierwsze: dwojakie traktowanie różnych 
kategórji urzędników, po drugie: działanie 
ustawy wstecz.

Po króciutkięm zreferowaniu ustawy przez 
p. Wagnera i zapewnieniach ministra p. Pił­
sudskiego, że nowa ustawa jest potrzebna dla 
załatania dziury w budżecie, bo ma dać rocz- 

,nie 12 miijonów oszczędności, nastąpiła nie­
zmiernie ciekawa dyskusja.

Opozycja, przedewszystkiem posłowie Cza­
piński i Kornecki (str. nar.) zwrócili uwagę na 
bo, iż latem br. rząd okólnikiem zarządził 
wstrzymywanie art. 6 urzędniczej ustawy; 
czyli że okólnik ministerialny przekreśla usta­
wę. Jest to oczywiste bezprawie — mówili 
mówcy opozycyjni. Dokąd zajdziemy w Pol­
sce, jeśli zwyczajne Okólniki będą mogły zno­
sić działanie ustaw? Poco w takim razie Sejm? 
Poco Konstytucja?

Na cały szereg mów opozycyjnych BB mil­
czał. Wciąż milczał, bo trudno zaprzeczyć fak­
tom. Wreszcie jx>s. Polakiewicz zdecydował 
się wypowiedzieć kilka słów. Oświadczył, że 
BB „po głębokim namyśle" (tow. Czapiński: 
Poco?) zdecydował się głosować za ustawą, 
albowiem sprawa równowagi budżetowej jest 
tak ważna, że chociaż los urzędników ogromnie 
leży na' sercu Bb, to jednak równowaga bud­
żetowa jest ważniejsza i wszelkie formalne 

-względy muszą tu zamilknąć. W tern miejscu

ZGROMADZENIE 
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wywodów bebefoawego mówcy padają oknzyki 
z ław opozycyjnych:

— A dilaczego latem nie zwołano Se jltnu i nie 
przedłożono mu projektu ustawy?

Na to p. Polakiewicz nic nie umie odpowie­
dzieć i oświadcza tylko, iż ten argument istot­
nie jest poważny... Dalej bebekowy mówca po­
wiada, że ostatnie zarządzenia, wymagające 
ofiar od urzędników, są musem społecznym — 
sanacja zresztą odbiera tylko to, co sama u- 
rzędnikom dała.

Tow. Czapiński1 na to:
— Ależ w tym wypadku łamie się ustawę 

przedmajową, bo z roku 1923. •
P. Polakiewicz nie umie nic odpowiedzieć.
Jeszcze lepiej spisał się p. minister skarbu 

Jan Piłsudski. Było to pierwsze wystąpienie 
nowego pana ministra; istotnie było rewela­
cyjne. Na zarzut, że okólnikiem zmieniono la­
tem ustawę i że to jest bezprawie, odpowie­
dział z całą szczerością, że to jest prawda, ale 
względy budżetowe muszą iść przed prarwem. 
Wprawdzie popełniono bezprawie, ale zato u- 
rzędnlkom się wypłaca, a magistrat warszaw­
ski pensyj nie wypłaca...

To oświadczenie p. ministra wywołało, na­
turalnie, •olbrzymie wrażenie. Nie wiemy, oczy­
wiście, czy pan minister całkowicie zdaje so­
bie sprawę z tego, eo właściwie powiedział. 
A powiedział rzecz istotnie pierwszorzędną, bo 
odsłonił lapidarnie cały stosunek sanacji wo­
bec praw a: prawo jest niczem, jeśli przez zła­
manie osiąga się jakiś sukces doraźny. Idąc 
w ślad za wskazówkami i argumentacją mi­
nistra — teraz każdy starosta i policjant mogą 
usprawiedliwiać łamanie przez siebie prawa 
tym, lub innym sukcesem doraźnym.

Albo istnieje prawo i obowiązuje bezwzględ­
nie — albo wogóle nie istnieje. Sikoro p. mi- * i

Sąd Apelacyjny w Krakowie Wydział I. Dnia 33 wrze­
śnia 1931 r. Sygnatura: I K Z 217/31. Sąd Apelacyjny 
•w Krakowie w sprawie prasowej z powodu zajęcia nu­
meru 204 dzienmSka „Naprzód" z daty Kraków 8 wrze­
śnia 1931 r„ rozpoznając zażalenie Prokuratora Sądu o- 
kręgowego w Krakowie na postanowienie Sądu okręgo­
wego w Krakowie z dnia 9 września 1931 r Sygn. IV. Pr. 
106/31, o Ile niemi uchylono zajęcie z powodu treści ar­
tykułu pł. „Zjazd okręgowy stronnictwa ludowego w 
Choczni" w ustępie od słów „przeciwko systemowi sa­
nacyjnemu* do stów „stwierdza, że" — na posiedzeniu 
niejawnem dnia 23 września 1931 r. po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Apelacyjnego postanawia: 
Zażalenie częściowo uwzględnić i zaskarżone postano­
wienie uchylić o tyle tylko, że treść ustępu powyższego 
artykułu od stów: „jako tastytircyj" do „i uczciwości" 
zawiera znamiona występku z §§ 491,493 uk i art. V ust. 
z 17 grudnia 1862 Nr. 8 austr. Dzipp. ex 1863, zatwierdza 
się przeto zajęcie również i z powodu wzmiankowanej 
dopiero co treści, zakazuje jej rozpowszechniania, po­
lecając ogłoszenie tego zakazu w dzienniku urzędowym
i w przepisanej formie w najbliższym numerze dzienni­
ka „Naprzód". Uzasadnienie: Nie można odmówić słusz­
ności zażaleniu co do ustępu artykułu powyż wskaza­
nego, w którego treści zarzucono ciałom prawodaw­
czym pogardliwe przymioty. Natomiast wie dopatrzono 
się w zakwestionowanych zażaleniem dalszych jeszcze 
ustępach omawianego artykułu cech podburzania w ro­
zumieniu § 300 uk. lub znamion innego jakiego prze­
stępstwa. Przewodniczący: Dr. A. Strawiński wr. Pro­
tokolant: S. Dobrzański wr. .
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nister oświadczył, że praiwo nie istnieje tam, 
gdzie rząd może osiągnąć oszczędność (w obli­
czeniu rocznem najwyżej 12 milionów), w ta­
kim razie wszystkie bramy są otwarte i na 
miejsce prawa staje chwilowa materjaiina czy 
inna korzyść doraźna.

Drugim charakterystycznym epizodem było 
wystąpienie posła Rosmarina z klubu żydow­
skiego. A trzeba wiedzieć, że p. Rosma-rin jest 
usposobiony bardzo prorządowo i jest właści­
wie mianowany przez BB członkiem komisji 
budżetowej honoris causa. Otóż p. Rosmarin, 
jako przedstawiciel kół handlowych i przemy­
słowych, zwrócił się w stanowczy sposób 
przeciwko optymistycznym wywodom mini­
stra skarbu w kwestii budżetu. Mówca prze­
strzega p. ministra przed optymizmem w sto­
sunku do drugiego półrocza budżetowego (al­
bowiem p. minister oświadczył, że wprawdzie 
pierwsze półrocze dało 124 miijonów deficytu, 
ale w drugiem półroczu będzie lepiej).

— Tak nie jest, panie ministrze.
Dalej mówca powiada, że szerokie koła spo­

łeczne są ogromnie zaniepokojone. Nic bowiem 
właściwie niewiadomo, jak się budżet wyko- 
nywuje i które pozycje się komprymuje. 
(Okrzyk na sali: Bo budżetu wogóle niema!). 
Lepiej, panie ministrze, podać dokładnie wszy­
stkie cyfry i przedłożyć plany. W ten sposób 
może się nieco uspokoi wzburzona opinja spo­
łeczna.

Na te zdania p. Rosmarina, jakiś bebek za­
czął wołać:

— A Anglja?
Na to mówca:
— Proszę mi Amglji tu nie przytaczać, cho­

ciażby z tego względu, że tam ogólny dobro­
byt jest znacznie większy.

W ten sposób wywody prorządowego p. 
Rosmarina jeszcze raz podkreśliły fakt zre­
sztą powszechnie znany, iż żadnego budżetu 
niema, skoro poszczególne pozycje kompry­
muje się zupełnie dowolnie, ale które i jak, ni­
komu niewiadomo.

Krótki więc wynik pierwszego posiedzenia 
budżetówki był ten: Jesteśmy bez prawa i bez 
budżetu, jak przyznał p. minister skarbu.

Były jeszcze i inne ciekawe momenty. Tak 
np. tow. Czapiński mówił o ponownym ciosie, 
wymierzonym w biedne kategorje urzędników, 
gdyż po 15% i 20% obniżce pensji przychodzi 
teraz nowa obniżka, bo wstrzymanie szoze- 
blowania jest niewątpliwie rodzajem obniżki 
plac. Tenże mówca socjalistyczny wyraża o- 
bawę, iż wstrzymanie szczeblciwania rzekomo 
na pewien czas może się stać pierwszym kro­
kiem do skasowania go zupełnie, gdyż kur-



„ N A P R Z Ó D * *  — Nr- 233 Niedziela ł l  paździejnlka 1931

sują pogłoski, iż w 'koncepcjach sanacyjnych 
istnieje projekt, aby przesunięcie urzędnika na 
wyższy szczebel zależało tylko od uznania 
władz sanacyjnych; wówczas jedynem kry­
terium stanie się „błagfonadSożność**.

Moralnie BB sromotnie przegrał całą batalję

Studnia
Dobre to były czasy dla ministrów skarbu, gdy 

można było sięgać do kieszeni obywateli bez oba­
wy, że znajdzie się tam tytko — płótno. Taki po­
datek, inna danina, jeszcze jedna opłata — podat­
nik płacił wszystko, płacił, raz że mógł, drugi raz 
że wierzył, że jego pieniądze idą na dobre cele. 
Zawsze przecież kładziono do głóiw, że nowobu- 
dujące się państwo, to  kosztowna rzecz, że kto 
chce mieszkać we własnym domu, musi za przy­
jemność zapłacić. Pozartem — co za czasy, dajmy 
na to, do r. 1937/28 w  porównaniu z następnemi!' 
Pracowało się, żyło się, dawało się państwu, co 
jego jest, wszyscy czuli się zadowoleni.

Rząd pomajowe przyzwyczaiły się uważać mo­
rze opodatkowanych za studnię bez dna, z której 
można czerpać bez obawy, że kiedyś się wyczer­
pie. Rosły też budżety w niesłychany przedtem 
sposób. Dwa miliardy, półltrzeoia miljarda, zwyż 
trzy miliardy — poczciwcy wszystko płacili, tro­
chę stękali, ale pocieszali się: to nasze i na nasze. 
Czy w  tak jdylicznyoh stosunkach istniała potrze­
ba liczenia się z groszem? Ależ naw et ,nie m yślą-' 
no o tem. Jeszcze nok temu, gdy w studni dno 
było już golem okiem widoczne, mówił „miarodaj­
ny człowiek** o  liozykrupaah, którzy chcą racho­
wać w budżecie na tysiące czy na dziesiątki tysię­
cy, podczas gdy dla niego pozycją, o której war­
to mówić, był dopiero maljon.

Tych milionów było co niemiara. Płynęły z po­
datków, płynęły z  zagranicy — zaczęły rozsadzać 
kasę. I szafarze skarbu przyszli do przekonania, 
że nie jest ekonomicznem trzymanie pieniędzy bez 
ruchu, a  doszedłszy do tego przekonania;, puścili je 
w  ruch, gdzie taizeba było i więcej jeszcze, gdzie to 
było zbyteczne. Kontrola? Prawo Sejmu do dy­
sponowania dochodami państwa? Pomyślenie o 
możliwych chudyoh łatach? Takiemi drobnostkami 
sanacja nie kłopotała się; była ona przekonaną, że 
tłuste lata nigdy się nie skończą, że jak- węgiel
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Była ciemnowłosą trzydziestoletnią kobietą, 
smukłą, średniego wzrostu. Niewątpliwie była 
kiedyś piękniejszą niż teraz, ale dość też koszto­
wało walk, kiedy przyszło zrezygnować i  udawać, 
jakoby wszystko było dobrze.

Tangen przyglądał się jej sukni, nie dając od­
powiedzi. Stopniowo stała się całkowicie zależną 
od jego gustu: rysował nietylko wzory je j sukien, 
także jej branzolety, pierścionki, broszki i szpilki 
były minjaturowemi arcydziełami stworzonemi 
przez niego.

— Wielki fałd nad lewem biodrem jest źle uło­
żony — rzeki, i podszedł bliżej, by go poprawić. — 
Poza tem, nieźle.

Objął ją ramieniem, a biła od niej taka świe­
żość i czystość: zapach włosów, zapach białej 
tkaniny, ciepło słońca w jej skórze! Teraz ujął jej 
głowę w obydwie dłonie i ucałował usta i oczy.

— Właściwie, to mam najcudniejszą żonę na 
całym świecie. Zawsze to mówię.

— Tak, tak — na pewno tak mówisz!
Westchnął lekko i bezwiednie odwrócił oczy,

ale zaraz znów spojrzał na nią z uśmiechem.
— Leżałem tu właśnie i rozmyślałem, co by się

też stało ze mną, gdyby łańcuch nie był tak so­
lidny. .

— Jestem dla ciebie łańcuchem?
— Tak, — wszak wszystkim wiadomo, że je­

stem pod pantoflem.
— Istotnie, szkoda ciebie. Czy dobrze ci się dziś 

pracowało?

— Nic — bo przecież tu jeszcze nie byłaś dzi­
siaj!

— Hm! — w oczach jego zamigotał uśmiech. — 
Ragnbild, chodź już — zwróciła się do dziew­
czynki, zajętej oglądaniem mnóstwa obrazów na 
ścianach. — Chodź już — wiesz przecie, że nie 
wolno tatusiowi przeszkadzać.

Tangen wziął na ramię czyściutką dziewczynkę 
i  przyniósł ją matce, całując ją w czoło.

— Tatusiu, a będziesz się bawić ze mną w ciu­
ciubabkę? — spytała. — Tak, maleńka, przyjdź 
na chwilkę przed obiadem, wtedy będziesz mnie 
znów mogła oślepić.

— Więc do widzenia — rzekła matka i zniknęła 
z małą.

Tangen stał na miejscu, wsłuchując się w prze- 
brzmiewające kroki. Następnie zrzucił surdut, 
włożył kitel malarski i zabrał się do roboty. 
Prawdziwem błogosławieństwem było zawsze 
przyjście tej kobiety, nie mającej dlań nigdy słowa 
wyrzutu, a z wdzięcznością przyjmującej, gdy da­
wał. Ach tak!...

Teraz ustawił na sztalugach obraz napół wy­
kończony, będący raczej jakimś poematem. Bóg 
raczy wiedzieć, co z tego będzie. Ale w dobrych 
chwilach sprawiało mu rozkosz pracować nad 
nim. Nazwał go: „Procesja**, a pomysł zawdzię­
czał właściwie swemu bratu.

Zdarzyło się, że obaj bracia włóczyli się po 
mieście i fantazjowali na temat stolicy całkowicie 
odnowionej. Burzyli dzielnice, budowali na ich 
miejscu piękne kompleksy, przeprowadzali nowe 
ulice, urządzali wolne place i wznosili pomniki. 
Tak, Henryk Tangen zaczął nawet rysować plan, 

! o którym mówili, i przez jakiś czas pracował 
dniem i  nocą niby natchniony poeta. Jego praca 

i stała się też poematem budynków, kolumnad, wo­

na posiedzeniu. Ale zato miał większość i wo­
bec tego zatwierdził projekt ustawy.

W ten sposób, wprawdzie nie mamy ani pra­
wa, ani budżetu, ale mamy przynajmniej po­
słuszną większość, która uchwali wszystko, co 
jej się przedłoży.

z dnem
zawiedzie, to pożyczka podreperuje, że jak pożycz­
ki nie będzie, to zawsze zostanie swój obywatel, 
pokorny i dający się wyciskać.

Urwało się i to na wszystkich końcach. Węgiel 
stał się, tak przynajmniej mówią, niepopłatnym 
interesem; pożyczki przed nami pochowały się, po 
datnicy zaczęli ooraz bardziej zalegać, że i naj­
sprytniejszy egzekutor nie był w stanie od nich 
wyciągnąć to, czego już nie mieli. Ale tam u góry 
jeszcze się. nie spostrzeżono, w dalszym ciągu go­
spodarowano jak za najlepszych czasów. Z wiel­
kim trudem, z drwinami ze „strachajlów" opozy­
cyjnych, minister skarbu zeszedł z budżetem po­
niżej trzech miliardów i zapewniał. uroczyście, że 
Polska to wytnzyma, że „jakoś to będzie**. Nie 
chciało być. Już w kilka tygodni po zapewnie­
niach p. Matuszewskiego musiano zejść z  budże­
tem jeszcze niżej a i ta niższa granica okazała się 
nieziszazainą: wydatki zmniejszono, ale i dochody 
spadały.

I znowu wrócono do starej metody traktowania 
społeczeństwa, jak studni bez dna- Jak z rogu obfi­
tości posypał się z biur ministerialnych cały bu­
kiet nowych podatków i to takich i w  takich roz­
miarach, że nawet najnaiwniejszy z ministrów skar 
bu powinien był wiedzieć, że nie wszystkie usta­
wy podatkowe .są wykonalne, że do miljarda sta­
rych zaległości muszą przyjść setki milionów no­
wych. Chwycono się rozmaitych sztuczek, gdyż 
polityką finansową tego, co widzimy, nazwać nie 
można. Piwo nie piwo, wino nie wino, światło e- 
lekhryozne i dochody tyoh, którym one na marne 
życie nie wystarczają — to mają być źródła, z 
których do skarbu ma spłynąć nowy strumień pie­
niędzy. Większość wszystko uchwala- z tym sa­
mym fatalizmem, z jakim uchwalała nieistniejący 
już obecnie budżet; co na to życie powie •-» al- 
boż to ich głowa ma o  to boleć? Oni zrobili swo­
je: podnieśli ręce, o  wykonanie niech się troszczą

MAGAZYN MOP
A d eli H o flS n d ro w ej, Grodzka 45, front
poleca po najniższych cenach
k ape lu sze dam skie oraz sezonow a modela

inicjatorzy i wykonawcy — cisami czy za miesiąc 
lub kwartał inni.

Jesit to wprost nie do pojęcia, jak w górnych 
sferach zdają się nie znać prawdziwego położenia, 
w każdym razie nie liczą się z niem. Powiada P. 
wiceminister Starzyński: mamy dziurę w budżecie, 
wódka i tytoń nie dopisują, trzeba coś z wydat­
ków skreślić a  jeszcze więcej dać skarbowi nowe 
dochody. Ze stanowiska ojca troskliwego o  powie­
rzony mu skarb niewielkie natężenie umysłowe; 
nie trzeba być „ekonomistą**, aby zrozumieć, że 
jaik braknie, trzeba materję sztukować. Ale na tem 
właśnie polega i sztuka i zastanowienie, skąd tę 
materję wziąć, kiedy w sklepie tj. w kieszeniach 
obywateli przeraźliwe pustki? Niechże sobie ta 
większość uchwala i miech -ktoś spróbuje z tego pa­
pieru zrobić inny: pieniądze. Z najobfitszej studni 
nie można czerpać bez końca, gdyż i w takiej kie­
dyś musi pokazać się dino. U nas jest -orno już i go­
lem okiem -widoczne.

B u fe t i R estauracja
p o d R a tu s zem "

poleca w piątek
karpia po iydowsku  
po znacznie zniżonej cenie.

Koniec Jaworowskiego
—o

Twórca i przywódca BBS Rajmund Jaworow­
ski był prezesem warszawskiej rady miejskiej. Na 
posiedzeniu tej rady w ubiegły piątek wpłynął 
wniosek, podpisany przez wszystkie kluby, wyra­
żający mu wotum nieufności i domagający się je­
go ustąpienia. Nie czeka.jąc na uchwalenie tego 
wniosku, Jaworowski zgłosił rezygnację ze stanop. 
wiska prezesa rady miejskiej.

dotrysków, ogrodów i parków. — Chyba tego nie 
dożyjemy — powiedział. — Ale kiedyś będzie 
to jednak urzeczywistnionem. Nie w ciągu dwu­
dziestu, ani nawet czterdziestu laL Ale kiedyś. 
Za lat sto Chrystjanja będzie Atenami Europy, 
tylko cierpliwości...

I pewnego pięknego dnia Paweł również zaczął 
powoływać do życia coś z tego miasta marzeń.

Na tym jego obrazie widnieje świątynia na 
szczycie Ekebergu, a wiodą do niej szerokie 
schody marmurowe. Masywna budowla wznos, 
się ku lazurowi nieba przesłoniętego srebrzystem ■ 
obłokami; w okół niej północne jodły, brzozy 
i dzikie czereśnie. A szerokiemi schodami nad­
ciąga pochód młodych kobiet Poprzez białe, spły 
wające szaty odgaduje się smukłe ciała, na no­
gach sandały, twarze jasne i  świeże, a w jednej 
ręce każda z nich niesie rozkwitłą gałąź jabłoni, 
dojrzałą w słońcu i  świeżem tchnieniu błękitnego 
fjordu.

To swoje marzenie o kobietach dalekiej przy­
szłości starał się ożywić na obrazie. Niema ich 
teraz, nie, ale będą kiedyś. Dzieci wiatru i  słońca 
swojego kraju, ucieleśniające coś z rytmu gór,, 
morza i jasnych nocy. Może przebywają w do­
mach, gdzie nie słychać żadnego rozdźwięku a po­
wietrze jest zawsze czyste. Może żyją w czasach, 
kiedy tylko jedno karane będzie jako grzech, mia­
nowicie brak poczucia piękna. Może są kapłan­
kami re lig ji nowej, tak pięknej, że nikt jej dziś 
nie potrafi przeczuć. Dokąd zmierzają? Złożyć 
ofiarę? Komu? Bogu, którego wielbią, który jest 
może bogiem światła. Czy śpiewają teraz, czy 
śpiewać będą, gdy wejdą na górę? Śpiew zbudził 
się już w jej oczach, w uśmiechu i  w ruchach 
nóg, a kwiecie jabłoni w ich ręku błyszczy czer­
wienią i  bielą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKI

K to  za, a k to  p rzeciw  w ó d c e ?
My socjaliści uważamy alkoholizm za chorobę, 

tkwiącą glęifcoko w ustroju kapitalistycznym. Ka­
pitalizm, oparty na wyzysku, rodzi nędzę, unie­
możliwia korzystanie z istotnej radości życia, da­
jąc wzamian społeczeństwu wódkę, pchając w ob­
jęcia prostytucji. Klasa robotnicza pozbawiona 
szkół dla swych dzieci, świetlic czy domów ludo­
wych — dostaje od państwa burżuazyjnego coraz 
więcej: karczem, koszar i więzień!

Tu tkwi ta niemoralność, ta obrzydliwa obłuda 
świata burżuazyjnego w walce z alkoholizmem- 
Od święta wołają przedstawiciele burżuazji pod a- 
dresem Świata Pracy: „Nie pijcie! Wódka to tru­
cizna! Alkoholizm to ruina rodziny"! — A równo­
cześnie codziennie kapitalizm pozbawia coraz licz­
niejsze rzesze dachu nad głową, powiększa masy 
bezrobotnych, rzuca w otchłań nędzy, zbrodni, 
stwarzając warunki dla rozpanoszenia się pijań­
stwa. A największym demoralizatorem staje się o- 
becne państwo burżuazyjne. Ono ciągnie krocie 
milionów jednostek pieniężnych rocznie z wódki, 
ze zbrodni rozpijania ludności. Udostępnia się pi­
cie, reklamuje się wódkę grubemi kwotami miljo- 
ndwemi, a równocześnie brak tych milionów na 
budowę szkoły, na pomoc robotniczej oświacie 
pozaszkolnej. Nie daje się pracy ojcu rodziny, m u ­
sza się dziecko robotnicze do wychowywania się 
na ulicy blisko szynku z wódką i koło lupanaru, 
stw arza się środowiska zdemoralizowania i zbrod­
ni; daje się głodowe płace zarobkującym, odbieTa 
się możność kulturalnej rozrywki w  miejsce wód­
ki, ale nie zapomina się o nudnem i obludnem mo- 
ralizowaniu z wysokości kazalnicy świeckiego 
ęzy duchownego prelegenta.

Tak się dzieje na calem świecie, a u nas w Pol­
sce zdobyliśmy rekord. Bo u nas w „erze poma- 
jowej" to same rekordy! Bądźmy sprawiedliwi, 
oddajmy sanacji, co sanacyjne. Zamiast sanowa- 
nia (uzdrawiania) stosunków z okresu partyjnic- 
tw a: chaos, wybory brzeskie, reuukcje, brak 
-zaufania. Dalszy rekord: ponad miljon dzieci poza 
szkołą; brak szkół i zmniejszenie liczby nauczy­
cieli, ale za to rozszerzenie cel więziennych i miast 
20 tys. więźniów w 1925—'obecnie po nad 40 tys.! 
Spadała konsumcja wódki z powodu zbiedzenia 
ludności — to rząd przyszedł z ustawą udostęp­
niającą nabycie i spożycie tej wódki, sankcjonu­
jąc 20 tysięcy wyszynków z wódką. Ale to 
wszystko dlatego, aby „się ludziom w głowach 
rozjaśniło" i aby się ludziska — ten biedny chtop 
i wyrobnik — nie zatruwali... denaturatem! Rząd 
wpla o oszczędnościach, jego wydział zdrowia w 
min. s. wewn. o szkodliwości alkoholu dla zdrowia 
ludności — wobec tego z szeregów przedstawi­
cieli ludu pada apel: „Nie pić wódki"! Ale ten 
okrzyk uznany został za antypaństwowy, arty­
kuły i odezwy przeciw wódce się konfiskuje.

Czy chcecie więcej rekordów, więcej dowodów 
na „rzetelne" stawianie spraw y? Nie podam, bo 
może uznane zostałoby za... podburzanie ludności, 
za sianie nienawiści klasowej, za kwalifikujące sję 
pod: sąd doraźny! I za co? Za drobnostkę, za 
zwalczanie... kieliszka wódki.

To piszemy na marginesie jubileuszowego kon­
gresu antyalkoholowego w Krakowie.

Nas tam nie będzie. Musielibyśmy wywołać 
Śgrzyt w  „uroczystych" obradach. Mówilibyśmy 
całą prawdę. Wołalibyśmy pod adresem ginącego 
Świata, że on stwarza warunki pod alkoholizm, on 
podsyca rozpijanie wódką, on obludnem stanowi­
skiem krzyżuje istotną kampanję walki z alkoho­
lizmem. Robotnik i chłop może być zaagitowany 
szczerością stawiania zagadnienia. Walczycie, P a­
nowie, ze zmorą alkoholizmu — to potępcie jasno 
rolę rządu oraz większości rządowej w Sejmie

. A  A A A j

Po rekordowych
niskich cenach I

W e łn y  J e d w a b ie ! 
P łó tn a  A ksam ity  | 

F la n e ie  itp .
kupuje się tylko

u F re iw a ld a  j
Kraków, rlorjańska 4 4 , I .  p .

i Senacie za przeforsowanie ustawy z marca 
br. o ułatwianiu rozpijania ludności. Potępcie, P a­
nowie Lekarze, tych swych kolegów-posłów i se­
natorów z BB, którzy jako lekarze rozgrzeszali 
z trybuny sejmowej ustawę, którzy głosowali za 
ustawą. A Wy, Pa-nie z komitetów, czy prelegent­
ki na kongresie, miejcie odwagę nazwać po imie­
niu tchórzliwe stanowisko Waszych koleżanek- 
poslanek z ław BB.

Dopóki to się nie stanie, nie wierzymy w szcze­
re  intencje Wasze, panowie z komitetu honoro­
wego, którzy „uświetniacie" swemi nazwiskami 
kongres, ani nie wierzymy w skuteczność dzia­
łania tych z Was (jako inicjatorzy), ożywionych 
najlepszemi chęciami, usiłujących walczyć z alko­
holizmem z siłami wstecznemi. Nie uwierzy w nie 
am robotnik, ani chłop, u którego w  chałupie robi 
rewizje policjant za odezwą przeciw piciu wódki, 
a starosta utrudnia plebiscyt antyalkoholowy na 
wsi polskiej czy ukraińskiej, bo dopatruje się w 
tem antypaństwowego działania.

My, socjaliści, poprowadzimy walkę z wódką. 
Oparci o rzeczywistość, o  surowe życie, o  w a­
runki ekonomiczne — przez walkę o  dach nad 
głową, o  pracę, o  wyższe zarobki, a przez to o 
wyższą stopę życiową — zwalczać będziemy 
straszny nałóg, dając w  'jego miejsce wyzwalają­
cemu się człowiekowi pracy godziwą rozrywkę: 
teatr, muzykę, świetlicę czy Dom Robotn. z  czy­
telnią, książką, zbliżymy Świat Pracy do przyro­
dy.. W  czasie okrutnego kryzysu, kiedy zagadnie­
nia ekonomiczne wysuwają się na czoło, a odda­
lają się kulturalne, kiedy to niebezpieczeństwo 
poważnie klasie robotniczej zagraża — zdwoimy 
siły- Alkohol odbiera walczącemu proletariatowi — 
jak powiedział wódz austriackich socjalistów — 
siłę roEmachu. Dlatego walka z przesądem, walka 
z nałogiem, niszczącym energię — winna' być na­
szym hasłem dnia. Jest to walka nie tylko o zdro­

| MEBLE STOLARZE i TAPICERZY 
•••<-•■•• Kraków, Rynek gł. L. 9.

Bagno d on oslc ie lstw a
Ostatniemi czasy obserwować możną w  Polsce 

■zjawisko bardzo deprymujące: przyrost donosi- 
cielstwa — jego niezwykłe rozmiary nawet w po­
równaniu z najgOTSzemi okresami niewoli. W ów­
czas bowiem donosiciel polityczny stawiał siebie 
w pozycję zaprzańca, 'kreatury, służącej najazdo­
wi. To tworzyło pewien hamulec — nawet dla 
wielu lichych jednostek. Dzisiaj donosicielstwo 
nabrało prawa „swojszczyzny" — donosiciel li­
czyć może na to, że jego „czujność" i „gorliwość ‘ 
wpiszą mu w kołacli BB w poczet pewnych plu­
sów, że to mu uwzględnią w  karierze. Równocze­
śnie donos staje się środkiem utrącania przeciw­
ników lub współzawodników.

Z jednej tylko sfery — nauczycielstwa podamy 
tu kilka przykładów, zaczerpniętych z odnośnych 
wydawnictw periodycznych.

Oto w „Przeglądzie Pedagogicznym" (Nr. 23) 
podano w rubryce „Światła i cienie" taki fakt, 
przewyższający inne jaskrawością: Były wizyta­
tor szkól, p. E. za 'pośrednictwem absolwenta uni­
wersytetu, B, Wpłaca w jednej z placówek endec­
kiej organizacji, t. z. Obozu wielkiej Polski, pewne 
kwoty tytułem wkładek członkowskich, za nie­
których urzędników administracji szkolnej. Dzieje 
się to w tym celu, by pokwitowania, wydane na 
nazwiska tych urzędników, sprezentować następ­
nie władzom pntelożCóiym, jako d«wód ich przy­
należności do „Obozu W. P.“. Urzędnicy ci do po­
wyższej organizacji nigdy nie należeli, a całą ma­
chinacja składklOwa, dokonana bez ich w'edzy, 
miała na celu zaszkodzenie im w ich dalszej karie­
rze zawodowej.

W ten sposób załatwia się osobiste porachunki.
Na szczęście sprawa została wyjaśniona za po­
średnictwem Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych.

Fakt, tak przez „Przegląd Pedagogiczny" oświe­
tlony, jest już nietylko donosicielstwem. lecz naj­
ordynarniejszą prowokacją.

„Głos Nauczycielski" podaje w rubryce „Try­
buna Związkowa" też szereg mało budujących o- 
brazków, między innemi taki: „Na zebraniu po- 
wiatowem związkowego nauczycielstwa (t. j. na­
leżącego do „sanacyjnego" Związku) podnoszą się 
słowa krytyki obecnych stosunków szkolnictwa, 
słowa te  przyjmowane są. pffgeg obe^ijjch bez pfó--

wie i o umożliwienie wyższej stopy życiowej, ale 
idzie o istotną moralność, to walka o wyżsfeą kul- 
tutrę!

Naszem hasłem: Precz z wódką! Precz z  obłu­
dą! Bo trzeźw y i zdrowy ProIetaTjusz może je­
dynie sam wyzwolić się, brać odpowiedzialność na 
sw e barki, i taki tylko zwycięży!

testu, nikt przeciw nim nie występuje; tymcza­
sem po zebraniu niektórzy z uczestników zebrania 
robią donctsy do inspektora i władz administracyj­
nych, przedstawiając krytykujących, jako tych, 
którzy prowadzą „działalność niedopuszczalną i 
szkodliwą dla państwa".

Autor tych informacyj dodaje słusznie: „Ludzie, 
którzy dziś tem się trudnią niejako zawodowo, 
tworzą kadry policji tajnej. (Nauczyciela w tej roli 
wyobrazić sobie nie mogfe"...

Inny oTgan nauczycielski, „Nauczyciel Polski", 
nawiązując do powyższego, pisze: „Od siebie 
dodajemy, że niestety fakty podobne do •wyżej o- 
pisanych zdarzają się obecnie coraz częściej. Śro­
dowiska nauczycielskie żyją obecnie w  strachu 
pipaed szpiegostwem i donosicielstwem. — Znaj­
dują sę coraz częściej „typy", które uważają do­
nosicielstwo za. czyn patriotyczny. W ytwarza się 
wskutek tego atmosfera wprost nie do zniesienia. 
W atmosferze takiej nie można wychowywać 
charakterów, wiadze szkolne 'powinny tę atmo­
sferę jak najrychlej uzdrowić w interesie szkoły 
polskiej".

Jak widzimy, prasa zawodowa przedstawia w 
fatalmem świetle stosunki, które zakorzeniają się w 
szkodnictwie. Trzeba dodać, że złe instynkty zau- 
sznictwa podsycane są jeszcze obawą przed re­
dukcjami, chęcią zjednania sobie kwalifikacji — 
nie najlepszych pedagogów, lecz najwierniejszych 
służbistów.

Zresztą, jak wspominaliśmy na czele, gangrena 
dOnos'cielstwa wciska się nietylko w tę jedną 
dziedzinę — szerzy się wszędzie. Jednym z jej 
skutków są także i owe mnożące się procesy o o- 
brazę marsz. Piłsudskiego, których kilka próbek 
podaliśmy niedawno.

„CONCORDIA"
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31

urządza pogrzeby ou na.skromniejszych do najwspa­
nialszych, pizeprowadźa eksnumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.
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Dziś w  teatrach  św ietln ych  „BAGATELA* i WANDA*. Korona polskiej czołowej twórczości filmów dźwię­
kowych. Bohaterska epopea z dziejów walk Narodu na tle osobistych »  a*fcetsB fltłaa a ^ e a
wspomnień uczestnika czynu Pik. Jana JURA-GORZECHOWSKIEGO I V a « l U  Z  Ip B Iw M i
Porywająca pieśń nieśmiertelnej miłości i bezgranicznego poświęcenia. Nieustraszony czyn uprowadzenia dziesięciu bojow­
ników za Wolność z Pawiaka, okrutnej kaźni krw aw ej M oskwy. W rolach głównych: K arolina Lubieńska, 
Zofja Batycka, Adam Brodzisz, B ogusław  Sam borski, Józef W ęgrzyn, Kazim ierz Justian. — Zdjęć 
dokonano na autentycznych miejscach historycznych wydarzeń, na Pawiaku, w Cytadeli i na ulicach Warszawy. 
iHSiF Z uw agi na w ysok ą w artość artystyczną, film  dla m łodzieży dozw olony
Każde kino posiada oddzielną kopię. Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 0. W niedzielę od godziny 3-ciej. 
„W A N B A ", B I .  GERTRUDY 5 . „B A G A TE LA ", UL. K A R M ELIC K A  4.

Konstelacje przedw yborcze w Anglji
NIEMA ZGODY W OBOZIE BURŻUAZY JNYM — PART JA PRACY W OGNIU CIĘŻKIEJ WALKI
Za parę tygodni odbędą się wybory w Anglji, 

wybory w niezwykłych warunkach. Naprzeciw 
siebie mają stanąć koalioja złożona z, obu partyj 
burżuazyjnych i garści byłych cz łonków  partji 
pracy, którzy opowiedzieli się za MacDonaldern i 
Snowdenem przy ich wstąpieniu do „rządu ko­
nieczności państwowych", a z  drugiej strony o- 
becna opozycja fo jest pajrtja pracy. Wygląda to 
jakgdyby powrót via facti do starego angielskiego 
systemu dwu partyjnego. Sprawa nie przedstawia 
się jednakże tak prosto.

Liberali już się rOzpadli i to na 3 grupy: grupę 
Lloyd George’a odrzucającą -jakiekolwiek ustęp­
stwa w zakresie polityki celnej i obstającej przy 
pójściu do wyborów pod hasłem obrony wolnego 
handlu, grupę sir Johna Simona zgadzającej się na 
koalicję „z zamkniętemi oczami" i grupę Herberta 
Samuela, która lawiruje między temi diwiema i 
chciaiaby mieć i koalicję z konserwatystami i wol­
ny handel, o ile wogóle clice czegokolwiek oprócz 
mandatów, co nie jest zupełnie pewne. Wszystkie 
te grupy muszą się szybko decydować Co boczną, 
bo termin zgłaszania kandydatów upływa z dniem 
17 bm. Na razie zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że przynajmniej w niektórych okręgach kandydaci 
koalicji będą mieli przeciw sobie kontrkandyda­
tów liberalnych popieranych przez Lloyd George’a. 
Tak przynajmniej wnosić należy z oświadczenia 
tego ostatniego we wtorkowym numerze dzienni­
ka wieczornego „Star". Lloyd George oświadczył 
tam, że uważa zgodę ministrów liberalnych na 
rozwiązanie parlamentu i ich ustępliwość w zakre­
sie ceł za zdradę partii i ojczyzny.

Wśród konserwatystów karność również pozo­
stawia wiele do życzenia. Warunkiem koalicji jest, 
by niektórzy obecni posłowie konserwatywni 
zrzekli się kandydatur na rzecz liberałów. Bez te­
go nawet „simonici", tj. bezgranicznie ustępliwi... 
na punkcie programu — zwolennicy Johna Simo­
na, nie zgodzą się na koalicję. Tymczasem doty­
czący posłowie nie są skłonni do tego „poświęce­
nia" i zasłaniają się uchwałami swoich organiza- 
cyj miejscowych. Innego typu opozycja wychodzi 
z tych żywiołów partji konserwatywnej, które nie 
mapą zaufania dó MacDonalda i nie chcą pójść do 
wyborów pod jego przywództwem. Grupa ta, na 
której czele stoi płk. John Gretton, wychodzi z zu­
pełnie słusznego założenia, że człowiek który nie 
krępował się porzucić partię, którą sam stworzył 
i ód 30 lat prowadził; nie będzie się też krępował 
„wykiwać" swoich nowych „przyjaciół politycz­
nych" przy pierwszej sposobności, gdy mu to  bę­
dzie wygodne. Te obawy, którym niepodobna od­
mówić logicznego uzasadnienia, mogą być tylko 
wzmocnione przez fakt, że koalicja jako taka nie 
zdołała ustalić żadnego wspólnego pTjOgflamu. W 
łonie samego rządu różnice poglądów okazały się 
tak wielkie, że wydanie wspólnego manifestu w y­
borczego okazało się niemóżliwem. MacDonald 
ma wydać manifest ód siebie utrzymany w  tonie 
zupełnie ogólnikowym, bez żadnych konkretnych 
zobowiązań. Jedyny punkt na który zgodzili się 
wszyscy sojusznicy z koalicji rządowej, to żąda­
nie wolnej ręki dla MacDonalda i pod tern hasłem 
mają się odbyć wybory.

Wśród widu konserwatystów ta sytuacja budzi 
wielkie niezadowolenie, tembardziej że MaoDo­
nald nie złożył dotąd żadnego pfiblicznego oświad­
czenia, które mogłoby go przynajmniej moralnie 
wiązać wobec nowych sprzymierzeńców, a jego 
córka jeździ po Anglji i wygłasza przemówień*a o 
bankructwie kaipłtaliizmu i urzeczywistnieniu się so 
cjalizmu w  najbliższym czasie. Do 17 bm. przeko­
namy się czy ta- nieufność będzie dość silna by 
skłonić prawicę konserwatystów do wysunięcia 
własnych kandydatów przeciw kandydatom ko­
alicji.

Sytuacja partji pracy jest obiektywnie rzecz bio- 
rąc — pomyślna. Metody jakiemi rząd koalicyjny 
zrównoważył swój budżet były jakby stworzone 
do rozdrażnienia mas wyborców i to  nie tylko ro ­
botniczych. Jeśli obcięcie zasiłków dla bezrobot­
nych uderzyło w  proletariat, to podniesienie stopy 
podatku dochodowego i obniżenie minimum do­
chodu wolnego od opodatkowania uderzyło bar- 
dizfl bpleśni© |W warstwy średnie, we wszystkich

wogóle, którzy -zarabiają -dosyć aby podlegać o- 
podatkowaniu. Obcięcie .płac pracownikom pań­
stwowym wywołało szaictne rozgoryczenie wśród 
inteligencji. Pokaźne podwyższenie podatku od 
widowisk miało szczególnie dokuczliwy charakter, 
w gruncie rzeczy to samo jest z podatkiem od pi­
wa -i od tytoniu.

Za to wszystko partia pracy nie ponosi żadnej 
, odpowiedzialności w  przeciwieństwie do stron- 
i nictw popierających i2ąd, a fakt, że stałość funta 
i nie została mimo te kroki uratowana odejmuje im 
: charakter „konieczności państwowych" z któremi 
, trzeba się pogodzić w  imię patriotyzmu. W tej sy- 
! tuacji szanse wyborcze partji pracy przedstawia- 
: ją się jaknajlepiej. Zdobędzie ona napewno wiele 

setek tysięcy nowych głosów. Wynik wyborów 
zależy od lego, czy utrzyma w całości te 8,379.978 
głosów, które otrzymała w maju 1929 r., czy pro-
letairjat brytyjski pójdzie do urny zjednoczony.

Nie jest to bezwzględnie 'pewne. Zachodzi prze- 
dewiszystkiem obawa, że nazwisko MacDonal-da 
pociągnie ku koalicji część robotników. Wskazują 
na to wypadki w jego dotychczasowym okręgu 
wyborczym Seaham, gdzie już w ostatnich dniach 
oddziały związku górników w niektórych miejsco­
wościach tego górniczego okręgu wysunęły, po­
mimo perswazji ze strony zarządu partyjnego, 
kandydaturę MacDonalda do parlamentu i prze­
p a ł y  na specjalnej konferencji, która odbyła się 
w niedzielę celem wybonu kandydata, że nazwi­
sko MacDonalda zostało umieszczone wraz z kil­
ku innemi na liście oficjalnie proponowanych przez 
organizację okręgową kadydatów, przesłanej se­
kretariatowi generalnemu partji pracy do ostatecz­
nej decyzji. Sekretariat oczywiście skreśli Mac­
Donalda i wyznaczy innego kandydata, ale ponie­
waż Ma-cDonald jednocześnie otrzymał pismo w zy­
wające go do -kandydowania podpisane przez gór­
ników ze wszystkich kopalń okręgu Seaham, bę­
dzie jednak kandydował. Co gorsza podobne w y­
padki zaszły w trzech dużych fabrycznych mia­
stach Gateshead, Sunderland i Preston. Z tych 
wszystkich miast przesłano premierowi pisma o- 
fiarujące mu mandat z  danego miasta i podpisane 
przez przedstawicieli miejscowych grup partji pra­
cy. Nadmienić należy, że z pomiędzy 15 organiza- 
cyj okręgowych, których posłowie odłamali się od 
partji pracy, 6-ciu wogóle nie zareagowało na ten 
fakt, a 7-a, organiza-oja w Bassetlaw skąd posłuje 
syn premiera Malkolm MacDonald, odbyła z nim 
2 konferencje 2 i 30 września, ale dotąd nie po­
wzięła żadnej uchwały.

Są to objawy bardzo niepokojące i. w tych wa­
runkach fakt, że t. .zw. lewe skrzydło nie chce w 
obliczu wroga, zaniechać ani na chwilę swej de­
strukcyjnej działalności może się stać fatalnym. 
Tak jednak niestety sprawa się przedstawia. Fen- 
ner Brockway prezes ILP oświadczył na kongre­
sie partyjnym w Scarbor-ough w poniedziałek, że 
posłowie ILP, w parlamencie nie będą u- 
znawall uchwał klubu partji pracy, ani żadnych 
uchwał całości partji, lecz głosować będą zgodnie 
z uchwałami ILP nie oglądając się na wolę całości 
partu. Mimo.tego, żądają dla siebie 23 mandatów 
w  „pewnych" okręgach i poparcia przez partię 
wszystkich wysuniętych przez ILP kandydatów, 
nie wyłączając tych, .którzy jawnie współpracują 
z  komunistami O ile partja pracy nie zatwierdzi) ich 
kandydatur to  je wysunie sama ILP przeciw ofi­
cjalnym kamdydatoftn partji pracy.

Wniosek Brockwaya o „sw-obodę" głosowania 
dla posłów został oczywiście odrzucony -przygnia­
tającą większością gSósów, poczem Brockway o- 
świadezył, że .zaraz po wyborach odbędzie się 
kongres ILP, który zadecyduje czy ILP ma pozo­
stać nadal w partii pracy. Do czego zdąża Brock­
w ay to  najlepiej zresztą charakteryzuje depesza 
wysłana przezeń do przywódcy niemieckich roz- 
bijaczy, Seydewitza. W depeszy tej Brockway 
winszuje twórcom rozbijackiej grupki ich oderwa­
nia się od partji socjalistycznej i życzy powodze- 
na... w jej rozbijaniu. Z pewnością ani on nie zdoła 
rozbić partii pracy, ani Seydewitz niemieckiej par­
tii socjalistycznej, ale przy brytyjskiej ordynacji 
wyborczej i w obecnych ciężkich warunkach to 
pchnięciie upżem w  plecy z  tówej strony może mieć

najfatalniejsze skutki, o ile nie zostanie zrównowa­
żone przez uświadomienie proletariatu i chaos w 
obozie rządowym.

Walka o  mandaty w łonie koalicji zapowiada się 
bardzo ożywiona, zwłaszcza że MaoDonald nie 
chce słyszeć o podziale mandatów „od góry", lecz 
żąda by okręgi same zadecydowały kto je ma re­
prezentować: konserwatysta, liberał czy rnacdo- 
naldowski socjalista. Jak one to zrobią, kiedy nie 
ma ża-dnej wspólnej instancji okręgowej dla tego 
mieszanego towarzystwa? Jeden z wybitnych li­
berałów oświadczył publicznie, że kandydaci na 
kandydatów będą się „gryźli jak psy o kość". A 
na domiar zamieszania MacDonald zapowiedział, 
że będzie przemawiał w  czasie kampanji wybor­
czej tylko w  tych okręgach, gdzie -kandydują „je­
go socjaliści"; reszta niech sobie sama da je rady.- 
Dla konserwatystów, którzy głównie dlatego tak 
naglili do wyborów, by wykorzystać popularność 
MacDonald, jeszcze jedno rozczarowanie.

Walka- wyborcza będzie gorętsza niż jakakol­
wiek od lat 40 — tak oświadczył tow. Henderson 
w Scanborough na kongresie. Możnaby dodać, że 
dla przyszłości Anglji będzie miała większe zna­
czenie niż jakakolwiek od lat 100. W. J. G.

Protest adw okatów
W Warszawie 7 bm. odbyło się 'posiedzenie Ra­

dy adwokackiej w sprawie nowej ustawy o ustro-. 
ju adwokatury.

Zdecydowano zwołać na dzień 24 października 
nadzwyczajne zebranie ogólnej Izby adwokackiej 
dla zaprotestowania prtzeciw temu projektowi.

W ielki w ybór! W ielki w ybór! ,
N ajtańsze N ajelegantsze k

PŁASZCZE DAMSKIE . . , , już id 75 zl, .
z kołnierzem I mankietami futrzaneml.
RAGLANY....................................... . 70 zl. '
UBRANIA MĘSKIE . . ................... . 75 zl. .
PALTA MĘSKIE z kołnierzem futrzanym „ 100 zl. .
Wielki w,bór FUTEfl DAMSKICH I MĘSKICH kupisz w firmie ,

J. i S. EM MER, Kraków, Florjańska 43. *
Telefon 142-11. ’

BWAG1
Aberacja „Czasu**

Za „motto" do wstępnego artykułu, zatytuło­
wanego „Abdykacja 'Socjalizmu", wziął „Czas" 

następujący urywek z artykułu posła tow. Nie­
działkowskiego w „Robotniku":

„Proces załamywania się gospodarki kapi­
talistycznej wyprzedził znacznie proces roz­
rostu socjalistycznego ruchu robotniczego; 
Socjalizm jest zbyt silny, by mógł stać na 
uboczu i jest jeszcze zamało silny, by ująć 
pełnię władczy w  swoje dłonie".

Każdy czytelnik tego wyrwanego zdania znaj­
dzie w niem nie abdykację, jeno stwierdzenie, że 
jesteśmy świadkami niezwykle szybkiego rozkła­
du kapitalizmu, któremu — czego się autor oba­
wia — nie nadąża (jego zdaniem) tempo przygo­
towania socjalistycznego. -

Tymczasem organ konserwatywny traktuję bo 
zdanie, jakby je znalazł na gościńcu: jako znaleźne 
odlicza sobie, a raczej odcina jego pierwszą część; 
nie wierzy bowiem w  zachwianie się kapitalizmu, 
„nie robią już (na nim) wrażenia" przepowiednie 
jego bankructwa. Natomiast w drugiej części wi­
dzi, że... bankrutuje socjalizm! , 1

Najtęższe głowy burżuazyj-ne wprzęgły się -do 
ratowania kapitalizmu z odmętów chaosu, w któ­
rym się pogrążył; febryczne dreszcze wstrząsają 
najtęższemi walutami, bezrobocie przybiera kosz­
marne wprost rozmiary nietylko w  Europie, lecz 
i w Ameryce (N. Jork według świeżych obliczeń 
posiada około 750.000 ludzi, nie mających pracy) — 
tych faktów „Czas" nie widzi, natomiast oałą by­
strość swojego wzroku skoncentrował na paru 
wyrwanych zdaniach z serii artykułów, drukowa­
nych w  „Robotniku".

Na tej podstawie zaintonował on pieśń żałobną 
socjalizmowi. „Socjalizm — zapowiada — jako 
wielka doktryna przebudowy ludzkości się koń­
czy"-. Nad rzekomym grobem socjalizmu zdoby­
wa się dla Ma-rxa nawet na ton cieplejszy — wspo 
mina o jego „genialnej wizji"...

Tow. poseł Niedziałkowski me spodziewał się 
zapewne, że jego pióro tak osobliwe wywoła 
echo*,
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Nie do pom yślenia, ale tak  jest
DOLAR SIĘ CHWIEJE

Co byłoby się powiedziało o człowieku, który 
.twierdziłby, że dolar może się zachwiać? Wy- 
śmianoby go taksamo, jak kilka tygodni temu wy­
śmiano takiego pesymistę na punkcie funta. A jed­
nak dzieją się rzeczy, które stoją poza wszelkiemi 
urobionemi przekonaniami, poza najsilniejszą wia­
rą: fur.t spadł o  przeszło 20%, dolar także się 
chwieje — koniec świata.

W  ostatnich czasach czytało się, że Hoover ci­
ska się na wszystkie strony, jeździ, konferuje, przy 
gotowuje orędzia. Mówiono i donoszono: przygo­
towuje ratunek dla Europy, układa plan rozmów 
z Lavatem, pracuje nad drugim „rokiem Hooveira“ 
tj. nad nowem moratorium reparacyjnem, nawet 
myśli o  jakiemś pociągnięciu w sprawie długów 
wojennych. Wszystko bajka i pozór, Hoover rzu­
cał się na wszystkie strony, ponieważ dolar był 
zagrożony, zaczął nawet coś niecoś popuszczać 
ze swego dotychczas murowanego stanowiska.

Co się stało, że ooś podobnego jest możliwe? 
Stała się rzecz prosta, tasama główna przyczyna, 
która spowodowała katastrofę funta: świat zaczął 
liczyć, a pnzy liczeniu przyszedł do wniosku, że 
i w Ameryce coś nie jest w porządku, że i tam 
zbyt częste i wielkie są 'bankructwa banków, że 
irozpożyczona zagranicy fantastyczna suma 14 mi­
liardów dolarów zawisła w powietrzu, że — kon­
kluzja z tego wszystkiego — zbyt dużo się pro­
dukuje a niema zbytu. Do tych ogólnych spostrze­
żeń przyszły i specjalne: oto złoto zaczęło rap­
townie odpływać do Europy. W jednym tygodniu 
odpłynęło 400 milionów dolarów; zostało wpraw­
dzie jeszcze w skarbcach banków emisyjnych 
przeszło 4 milijardy w  złocie, ale pokrycie bank­
notów zmniejszyło się do 70% — rzecz tam nie­
bywała i dająca dużo do myślenia.

Hoover czuje, że wybór jego w r. 1932 jest po­
ważnie zagrożony, jeżeli nie zdoła zapobiec zary­
sowującej się katastrofie. Czy tym środkiem bę­
dzie nowy bank z kapitałem 500 milionów dola- 

* rów czy nowa waluta skotnbimowaina z dolana- 
franka-funta, to nie zateży ani od niego ani od 

i bankierów, o  tern decyduje szary tłum, który we- 
' dle własnego instynktu obdarza zaufaniem i cofa je. 
, Nietylko jednak bożyszcze kapitału: dolar chwie 

jftt^ę .w  swych posadach. Także frank francuski 
nie czuje się tak pewnym, mimo że Bank Francu­

Szczegóły katastrofy w Gdyni
Jak donieśliśmy, w piątek o  7 wieczorem nie­

zwykłej siły detonacja rozległa się w mieście. 0 -  
kazało się, że wyleciał w powietrze narożnik no- 
wozbudowanego przez Zakład ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych domu przy ulicy marszał- 

jk a  Piłsudskiego. Według opowiadań naocznych 
’’ świadków, część domu podniosła się nieco w po- 
, wietrze, ukazał się słup ognia, a następnie na zie- 
, mię spadły wśród ogłuszającego huku rumowiska. 
I Po opadnięciu pyłu i dymu, oczom nadbiegających 
■Judzi przedstawiły się porysowane ściany mie- 
Łzkań, zwisające z rumowisk meble i dobytek. 
R ozleg ły  się jęki. Rzucono się do ratowania ofiar. 
■ Wezwano straż ogniową, oddział marynarzy i po- 
I licie- Odkopywanie rumowisk odbywało się pod 
Iprzewodnictwem 'komisarza rządowego p. Zabie- 
Ijzowskiego. Siła wybuchu była tak wielka, że w 
Ł a jd u jąc y m  się naprzeciw miejsca katastrofy bu- 
Bfynku starostwa wyleciały wszystkie wszyby, a
Iwiele drzwi zostało wytłoczonych.
F Stwierdzono, iż katastrofa nastąpiła wskutek 
|  ■ ybuehu gazu, który zgromadził się widocznie 
|'> d 'budynkiem z nieuszczelnionych dostatecznie

|  W  ciągu całej nocy trw ały prace przy odkopy- 
I. zaniu pogrzebanych mieszkańców pod gruzami 4- 
E łętrowego gmachu. Miejsce katastrofy przedsta- H da rumowisko murów, mebli i pościeli. W dal- 
Ł y m  ciągu potwierdza się pnzekonanie, że kata- 
■ frofa spowodowana była wybuchem gazu, z któ- 
B m  w fatalnym dniu dokonywano próby. Okazuje 

jak twierdzą naoczni świadkowie, że gaz sy-
BEąc ulatniał się już. na kilka godzin przed kata- 
■ trofą. Ponieważ do oświetlenia miał być użyty 
Ł z  ziemny, który jest prawie bezbarwny i bez

IOTEL MONOPOL
(RAKÓW, ul. iw . Gertrudy 6
ntrum miasta — poleca eleganckie pokoje na miesięczny 

pobyt po bardzo niskich cenach.
awlarnia, restauracja, kino 1 bezpłatny garaż.

ski ma ooraz więcej złota. Oto ostatni czwartek 
był prawdziwym „czarnym dniem" giełdy pary­
skiej, najlepsze akcje spadały na łeb na szyję, na­
wet akcje Banku Francuskiego spadły o 1050 
franków. Co się stało? Oto wykaz Banku Fran­
cuskiego od 25 września do 2 października zawie­
ra  wprawdzie wzrost zapasu złota o  467 milionów 
franków, ale równocześnie obrót banknotów 
wzrósł o  3‘3 miliardy, doszedł już do 81 miliar­
dów — pokrycie w  złocie spadło na 55% — w jed­
nym tygodniu o przeszło 2%. To daje kapitalistom 
— a we Francji jest ich Jegjon — do myślenia, 
zaczynają się niepokoić o  wartość przechowywa­
nych w pończochach banknotów, gotowi za pierw, 
szym podmuchem z zewnątrz rzucić się do w y­
miany na złoto i wtedy Bank stanie przed tąsamą 
koniecznością co Bank angielski z tą różnicą, że w 
Ar.gl}i wymiana na złoto była obowiązkową, we 
Francji zaś jest tylko fakultatywną ate praktyko­
waną.

Do takich rezultatów doszła gospodarka kapita­
listyczna: dolar stał się niepewną, wątpliwą co do 
swej stałości walutą. Co więc jest w ustroju ka­
pitalistycznym pewnem, jeżeli dolar nie daje gwa­
rancji spokojnego snu?

R e ko rd  /  
taniości:

■Skarpęiki męskie  j

fL>o nabycia ufe ułszysbkich Filjach.

! zapachu, przechodnie oraz mieszkańcy domu, mi- 
’ mo pochodzącego z piwnicy syku nie podejrzewa- 
! li groźnego niebezpieczeństwa.

Podczas katastrofy bloku mieszkaniowego ule­
gło zniszczeniu 14 mieszkań. M. in. zginęła cała 
rodzina inż. Berezowskiego: żona, matka i córka. 
W  akcji ratunkowej biorą udział władze wojsko­
we, cywilne, policja oraz przybyłe z Wejherowa 
i okolic oddziały wojskowe, pożarem straż gra­
niczna i prawie cały garnizon marynarki wojsko­
wej. Straż pożarna pod kierownictwem miejsco­
wych architektów ustawia stemple przy ścianach 
bloku, cdem  zabezpieczenia ich od dalszego zawa­
lenia się.

Dotychczas wydobyto z pod gruzów
13 ZABITYCH

i 7 rannych. Poza tern brak 5 osób, które można 
uważać za nieżywe tak, że dotychczas jest 18 za­
bitych. Władze aresztowały, jak donieśliśmy, kie­
rowników „Saroliny", która zakładała instalacje. 
Są to: Wyleżyński, Baranowski i Mogilnicki, któ­
rzy wybudowali fabrykę gazu w Chylonji i stam­
tąd doprowadzili gaz do Gdyni.

Wiadomości politocznc
ZASADA SOCJALIZACJI W KONSTYTUCJI 

HISZPAŃSKIEJ
W e wtorek 6 bm. parlament hiszpański uchwalił 

paragraf 42 nowej konstytucji hiszpańskiej. Para­
graf ten postanawia, że wszystkie naturalne źró­
dła bogactw (ziemia, lasy, pokłady mineralne itp.) 
najeżą w pierwszym rzędzie do państwa w imie­
niu narodu i stwierdza, że państwo jakkolwiek u- 
zitaje obecnie własność prywatną tychże, „zale­
żnie od stopnia użyteczności powszechnej wydo­
bytej zeń przez właściciela" będzie dążyło stopnio­
wo do ich socjalizacji. Dalsze ustępy tego' para­
grafu decydują, że parlament może w każdej chwili 
uchwalić wywłaszczenie bez odszkodowania, oraz 
że przedsiębiorstwa użyteczności publicznej, mo­
nopole i kopalnie mają być upaństwowione możli­
wie najprędzej.

Z życia robotniczego
Za godziny nadliczbowe 

dodatkowe wynagrodzenie
ORZECZENIE sadu . najwyższego

Dotychczasowa praktyka sądów pracy, że za 
godziny nadiliczbowe nie należy się wynagrodzenie 
dodatkowe 50 i 100 procentowe, uległa ostafcniemi 
czasy zmianie na korzyść pracowników —- albo­
wiem Sąd Najwyższy w W arszawie w ostatnich 
swoich orzeczeniach wyraził w sposób jasny i nie­
dwuznaczny zapatrywanie prawne, że godziny nad 
liczbowe muszą być płacojne.

W orzeczeniu z czerw ca 1931 r. orzekł Sąd Naj­
wyższy, że ustawą o czasie pracy ma charakter 
prawa bezwzględnie obowiązującego i że przepisy 
ustawy o  czasie pracy w przedmiocie zapłaty za 
godziny nadliczbowe nie mogą ulec zmianie nasku- 
tek zrzeczenia się przez pracownika .przy przyję­
ciu do pracy wynagrodzenia za godziny nadlicz­
bowe, gdyż tego rodzaju zrzeczenie — jako nie­
zgodne z ustawą — jest nieważne. — Poza tem 
stwierdza Sąd Najwyższy, że pracownik jest stro­
ną słabszą ekonomicznie,' że zrzeczenie takie, czy 
też nieupominanie się o  zapłatę za godziny nad­
liczbowe w  czasie trwania stosunku pracy, jest wy 
nikiem obawy ze strony pracownika, aby go nie 
wydalono z  pracy, zwłaszcza w obecnych cięż­
kich warunkach gospodarczych, a ponieważ usta­
wa o  czasie pracy w przemyśle i handlu ma cha­
rakter ustawy, chroniącej pracę, przeto wszelkie 
tego rodzaju zrzeczenia czy też nieupom^Wnie s'ę 
»>e mogą mieć żadnego wpływu na (wynikający z 
ustawy po stratnie pnaiaokfJiwcy obowiązek zapłaty 
za godzjny nadPczbtoiwe.

Obowiązek ten zapłaty za godziny nadliczbowe 
jest tak 'dobitnie w ustawie zaznaczony, że ustawa 
ta nakłada nawet na pracodawców, którzy uchy­
lają się od obowiązku płacenia za godziny nadlicz­
bowe kary i to dotkliwe w  postaci wysokich grzy­
wien, a naw et aresztu.

Powyższe onzecznictwo Sądu Najw. położy nie­
wątpliwie kres dotychczasowej praktyce sądów 
pracy i zabezpieczy 'pracownikom przyznanie im 
słusznego wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
albowiem pracodawca, 'który w cenie towaru obli­
cza wartość pracy robotnika za godziny nadlicz­
bowe, nie może się wzbogacać niesłusznie kosztem 
pracy pracownika.

Orzecznictwo to  przyczyni się niewątpliwie tak­
że do zwalczenia bezrobocia, albowiem pracodaw­
ca, nie mogąc obecnie wykorzystywać pracy swo­
jego robotnika w godzinach nadliczbowych, będzie 
przyjmował większą ilość pracowników do pracy 
w czasie normalnym, aby nie płacić dodatków za 
godziny nadliczbowe. Ławnik.

I  SALI SĄDOWO
ECHA „ROZRUCHÓW" IMIENINOWYCH 

W LUBAWIE
Dnia 18 marca ubiegłego roku w Lubawie odby­

wał się capstrzyk straży granicznej, jako w przed­
dzień obchodu imieninowego. W  czasie capstrzyku 
mieszkańcy Lubawy wznosili okrzyki na cześć so­
lenizanta generała Józefa Hallera. Policja, która 
spodziewała się okrzyków — jednak na cześć in­
nego Józefa — aresztowała wówczas kilkadzie­
siąt osób, oskarżonych o wywołanie „rozruchów".

Po rozprawie przed sądem grodzkim skazani zo­
stali wówczas pp.: Reszczyński Fr., Kaszubowski 
R., Krych St„ Maliszewski A., Graszek K., Leski 
M. i Tykarski Fr., każdy na cztery dni aresztu za 
to, iż podczas capstrzyku wznosili okrzyki na 
cześć generała Hallera i Śpiewali „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i  „Boże coś Polskę". Żuralski St- na­
tomiast za wyżej .wspomniane „wybryki" i jakieś 
niezbyt pochlebne epitety pod adresem sanacji na 
cztery dni aresztu i 40 złotych grzywny. Zalew­
skiego T., Zabłotnego A., Kubińskiego B., Witkow­
skiego K„ Bagińskiego J. i Żuralskiego W. za wzno 
szenie okrzyków „niech żyje Haller!" skazano na 
30 złotych grzywny, wreszcie H. Dyasa za zakłó­
cenie spokoju podczas akademii na pięć dni aresz­
tu. Oprócz tego nałożono im koszta sądowe od 3 
do © złotych.

Wszyscy zasądzeni wnieśli odwołanie. Na roz­
prawie odwoławczej przed sądem okręgowym o- 
skarźeni, przyznali się do wznoszenia okrzyków, 
nie poczuwają się jednak do winy. W rezultacie 
sąd uwolnił wszystkich od winy i kary.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKIl 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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O tw arcie  roku akad. na Uniw. Jagiellońskim  
pod znakiem  redukcji

NIEPOPULARNY PROGRAM OSZCZĘDNOŚCI I REDUKCJI
Inauguracja nowego roku akademickiego 1931/32 

na Uniwersytecie Jagiellońskim odbyła się wczo* 
raj w godzinach porannych. Po nabożeństwie, od- 
prawionem w kościele św. Anny przez ks. prof. 
dr. Bystrzonowskiego w obecności całego senatu 
akademickiego i młodzieży, profesorowie ubrani w 
togi, w otoczeniu pediłi niosących godła uniwersy­
teckie, ruszyli w raz z młodzieżą pochodem do auli 
Collegium Novum, gdzie o godzinie 10 przedpołu­
dniem rozpoczęła się właściwa uroczystość inau­
guracyjna.

Na sali zasiedli przedstawiciele władz państwo­
wych i wojskowości, a obok podjum senat akade­
micki.

PRZEMÓWIENIE PROREKTORA
Po odśpiewaniu przez chór akademicki „Gaudę 

Mater Polonia**, prorektor Załęski złożył spraw o­
zdanie z czynności w roku 1930/31, zaznaczając, że 
ubiegły rok był dla Uniwersytetu Jagiellońskiego 
niezwykłe ciężki pod względem finansowym. Z po­
wodu ostrego kryzysu gospodarczego państwa, — 
rząd przeprowadził daleko idące restrykcje kredy­
tów uniwersyteckich i etatów asystenckich, co od­
bito się szczególniej bcfleśnie na wydK'a!e lekar­
skim. Pomocy finansowej samych profesorów tego 
fakultetu należy zawdzięczać, że pracownie i za­
kłady mogły spełnić swoje zadania. Żaden rząd od 
dzsisów Mięsaka Starego nie wystąpił z tak niepo­
pularnym programem Oszczędności i redukcji, co 
rząd obecny. Prorektor, aby złagodzić poprzednie 
zdanie oświadczył dalej, że jest to jedynie racjo­
nalny' środek, jaki może uchronić państwo od ruiny. 
(Kosztem oświaty! — Przyp. Redakcji).

RUINA BIBLJOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ
Poświęciwszy następnie wspomnienie pośmier­

tne zmarłym profesorom Uniw. jagiell.: Rosnero­
wi, Piltzowi, Tomaszewskiemu, Śleszyńskiemu i 
Kleckiemń, prorektor omówił największe bolączki 
Wszechnicy: Bibliotekę Jagiellońską i klinikę gi­
nekologiczno-położniczą. Kredyt, jaki rząd wya­
sygnował na cele budowy Biblioteki, odbiega disle- 
fco o,d sumy preftninqwanej, tak, że zachodzi oba­
w a, iż rOzp»częte roboty zaskoczy zima zupełnie 
nieprzygotowane. Gmachy Collegium Maius i Col­
legium Nowodworskiego, mieszczące zbiory bi­
blioteczne, przedstawiają się fatalnie pod .wzglę­
dem bezpieczeństwa. Dla braku kredytów nie moż­
na podjąć robót restauracyjnych, mimo, że np. 
wilgoć niszczy bezpowrotnie rękopisy i stare druki

Kliniką ginekologiczna również nie może się do­
czekać wykończenia. Chore skazane na przeby­
wanie w fatalnych warunkach starej kliniki są na­
rażone na niebezpieczeństwo utraty życia, pod­
czas gdy nowy gmach niszczeje. Jedynie Sbudjum 
pedagogiczne uzyskało kredyt na budowę pawilo­
nu. Ogród botaniczny zdobył sobie tereny pofor- 
tyfikacyjne na rozszerzenie, a profesorom UJ przy 
był trzeci dom, a  niebawem ma być podjęta budo­
wla czwartego domu.

Personal Biblj. Jagiell. został zredukowany z 23 
osób do 17-tu, Redukcja ta uniemożliwiła podjęcie 
względnie kontynuowanie szeregu robót biblio­
tecznych. Kredyty rządowe na zakupno czasopism 
i dziel naukowych zostały wstrzymane.

Jedynie utrzymała się, a naw et wzmogła ofiar­
ność publiczna i prywatna na rzecz Biblioteki Ja ­
giellońskiej. Biblioteka Jagiellońska liczy obecnie 
556.500 druków, 6.631 rękopisów, 450 dyplomów, 
16.550 rycin, 3.600 map itd. Frekwencja w czy­
telni zmniejszyła się do 37.800 odwiedzin, nato­
miast liczba wypożyczań wzrosła do 12.300 i ob­
jęła 60.600 tomów. Drukarnia Uniwersytecka zo­
stała zniewolona d<> znedukówatn^a 20 osób, t. j. do 
ograniczenia peraonału zgórą o 20 procent.

HABILITACJE I PROMOCJE
W roku sprawozdawczym dyplom magistra 

praw otrzymało 343 osoby. Na wydziale dekarskim 
odbyło się 89 promocyj; żadnych nowych docen­
tów nie przybyło. Dwanaście etatów st. asysten­
tów zostało przez rząd skreślonych. Na studjum 
wychowania fizycznego wydano 3 dyplomy — 
pierwsze w Polsce. Na wydziale filozoficznym zo­
stali przeniesieni w stan spoczynku: prof. Rub- 
czyński i prof. Chrzanowski, oraz d«c. Kulczyński, 
ten ostatni p© 50 łatach niepńzeiwmej pracy peda­
gogicznej. Na tym wydziale nastąpiło 9 habilrtacyj, 
67 osób promowało się na doktorów (w  tern 18 
kobiet), dyplom magisterski uzyskało 196 studen­
tów i studentek, ^ re szc ie  na wydziale rolniczym 
przybył 1 docent, 28 osób otrzymało tytuł inży­
niera. Dwie osoby promowały się na doktorów*

FREKWENCJA NA WYDZIAŁACH
W ub. roku było zapisany oh: na wydziale teolo­

gicznym 360 osób, na prawie 2728 (w tern 294 ko­
biet), na lekarskim 736 (89 kobiet), na wydziale 
filozoficznym 2760 (1478 kobiet), na farmacji 130 
(74 kobiet), na wydziale rolniczym 259 (69 kobiet), 
na studjum wychowania fizycznego 181 (124 ko­
biet). Kobiety stanowiły więc 28 proc, ogółu słu­
chaczy. Według narodowości było: polskiej 5444 
osób, żydowskiej 1230, rusińskiej 344, niemieakiej 
99, rosyjskiej 10, słowackiej i węgierskiej po 3, 
bułgarskiej, czeskiej, francuskiej, amerykańskiej i 
litewskiej po 2, szwedzkiej 1. Według wyznań: 
rzymsko-kabol. 4791, mojżeszowego 1857, grecko- 
katol. 359, ewangielickiej 100, prawosławnego 28, 
karaimskiego 1, baptysta 1, buddysta 1, bezwy­
znaniowych 6.

Na wszechnicy krakowskiej studiuje przeważnie 
młodzież uboga. Ma ona 6 własnych domów mie­
szkalnych, z których 2 stoją w Oleandrach. P . pro­
rektor składa gorące podziękowanie dyrektorowi 
'Kasy Oszczędności m. Krakowa p. Dorawskiemu 
i dyrektorowi Banku Gosp, Kraj. p. Rokoszowi za 
pomoc finansową, z jaką te instytucje pospieszyły 
profesorom i młodzieży przy budowie domów. 
Młodzież korzysta również z kołonij wypoczyn­
kowych, przyczem dużo trudu i ofiarności wyka­
zał kwestor UJ dr. Matus, zabiegając około jak- 
najlepszego urządzenia domów letnich.

WRĘCZENIE INSYGNIÓW NOWEMU 
REKTOROWI

Po sprawozdaniu prorektor wręczył odznaki 
godności rektorskiej Magnificencji ks. prof- dr. Kon 
stantemu Michalskiemu. Nowy rektor, owacyjnie 
witany przez zebranych, zaznaczył, że obejmuje 
berło rektorskie w okresie, gdy kryzys zda się 
dochodzić do punktu kulminacyjnego, a czasy bu­
dzą trwogę, że może dojść do wewnętrznego za­
łamania.

Co się tyczy Uniw. Jagiell., to kryzys sięgnął 
do warsztatów pracy, ale nie naruszył ducha. — 
Mówca wierzy, że Wszechnica Jagiellońską wyj­
dzie z tego kryzysu obronną ręką.

Po  tym wstępie ks. rektor Michalski wygłosił 
inauguracyjny wykład pt. ,Zagadnienia współcze­
snej filozofii dziejów.**.

Uroczystość zakończyło odśpiewanie przez chór 
akademicki hymnu państwowego.

OPONY i DĘTKI
Goodyear, Seiberling, Firestone 

akcesoria samochodowe, łożyska i t  d.
poleca

Telefon 116-36. Telefon 116-36.

LISTY l  KRAJU
Wieliczka^ 9 października. 

POD ŁOWCZÓWKIEM, CZY POD MOSTEM?
„Naprzód** jest popularny w Wieliczce nietyłko 

wśród robotników, co jest zupełnie zrozumiałe, ale 
także pośród bebewszarzy. Czytają go, nietyłko 
czytają, ale poświęcają mu długie przy kufetku u 
Palmy rozmowy- I ot niedawno było u Palmy ta­
kie zebranie. Bohaterem dnia był sam Kolasa, któ­
rego wymarsz na 'boje w  r. 1914, przed paru dnia­
mi „Naprzód** opisał. Wysuwano różne projekty, 
jak uczcić bohatera; uznano, że najlepiej opisać 
jego czyny w złotej księdze bojów czwartej bry­
gady i opatrzyć fotografią bohatera (niestety fo­
tografii z  postoju pod mostem w Glinnikach nie­
ma). Te i wiele innych projektów wysuwano, ale 
czyż to wszystko nie jest nikłe wobec zalet Ko- 
lasowych.

Zgrzyt pewien w to patriotyczne zebranie wno­
siło paru sceptyków, którzy powątpiewali, czy 
Kolasa wyruszył z pod mostu na boje, czy też po- 
prostu z powrotem cichutko do domu. Cóż dziw­
nego, że się znaleźli ludzie małej wiary w czyny 
wielkiego człowieka? Wszak każda wielkość ma 
swoich pomniejszycieli. Jednak zostali owi scep­
tycy zupełnie pognębieni. Wśród zebranych zna­
lazł sięlrezerwowy oficer legj. Polan, który grom­
kim głosem stwierdził, że Kolasa był wraz z nim 
i stał obok niego pod Łowczówkiem, za co ręczy 
oficerskiem słowem honoru. „Ile gości tyle piw!“ 
ryknął z radości Kolasa. A gdy mimo oficerskiego 
słowa i  kolejki piwa nadal podnoszono wątpKwo-

Dr. med. I. SROKA
Lekarz chorób wewnętrznych 

C z a rn o w iejsk a  3 2 , Telef. 149-05, p o w r ó c ił  
Diatermia, Lampa kwarcowa, Sollux.

ści odnośnie udziału Kolasy w  wojnie, zwrócił się 
oficer Polan wprost do Kolasy, pytając: „Panie , 
Kolasa, czy na zjeździć tegorocznym legionistów j 
w Tarnowie nie był pan wraz zemną na polach | 
pod Łowczówkiem, czy nie stał pan przy mnie?!"
Ale p. Koiasa nie potwierdził, ani nie zaprzeczył, 
tylko tciekł, a gonił go śmiech chóralny zebra­
nych.

Szczakowa, 7 października. 
CIĘŻKIE KONANIE SZCZAKOWSKIEJ

RADY MIEJSKIEJ
Dopiero z naszej ostatniej korespondencji nie­

którzy pp. radni dowiedzieli się, jak się gospoda­
rzy groszem publicznym. Dziwi nas naprawdę 
fakt, że są radni, którzy z „Naprzodu** dopiero do­
wiadują się jak wygląda gospodarka gminna w 
Szczakowie. Świadczy to dobitnie, że albo się nią 
mało interesują, albo też ktoś w sekrecie przed 
nimi robi to, o czem rada nie wie, a wiedzieć po­
winna.

Dziwnie zresztą wygląda cała sytuacja w radzie 
szczakowskiej. Dnia 20 sierpnia miało się odbyć 
posiedzenie rady miejskiej, które nie doszło do 
skutku z powodu braku kompletu. Następne zosta­
ło zwołane na 10 września, komplet był i posie­
dzenie się rozpoczęło, ale gdy część radnych za­
częła wytykać burmistrzowi jego nieudolną go- 
spodarkę, wywiązała się kłótnia, w  rezultacie któ­
rej 14 radnych opuściło salę oświadczając, że re­
zygnują z mandatów radzieckich. Burmistrz nie 
wierząc w  stałość tego postanowienia zwołał na­
stępne posiedzenie na 16 września. To posiedzenie 
nie mogło się wcale zacząć z powodu braiku kom­
pletu, a w międzyczasie nie 14, ale 17 radnych 
wniosło do starostwa pisemne rezygnacje.

Panu Maciejowskiemu zrobiło się bardzo niemi­
ło; gdy to usłyszał, zwołał więc znów posiedzenie 
na 23 wrześnią, a w międzyczasie osobiście błagał * 
poszczególnych radnych, by cofnęli swoje rezy­
gnacje. Starania te pomogły w istocie, komplet się ; 
ostatecznie zebrał i posiedzenie się odbyło. ’

Nikt tych panów do wnoszenia rezygnacji nie 
■namawiał, bo to nie są dzied, ale gdyby teraz 
cofnęli pisemnie wniesione do starostwa rezygifta- 
cje, byłoby to poprostu śmieszne. Zważyć należy, 
że obecna rada składa się na papierze z 40 rad­
nych, ale 10 z nich bądź poumierało bądź opuściło 
Szczakowę na stale. Tak więc, gdyby naw et część | 
z pomiędzy tyoh, którzy wnieśli rezygnacje, zde- |  
cydowała się je cofnąć, o  komplet byłoby zawsze J 
niesłychanie trudno. Położyć kres tym niezdro­
wym stosunkom mogłyby tylko nowe wybory.

Biecz, w  październiku.
BB NA ŁOWACH

W  dniu 13 września hr. w  miasteczku naszem 
odbyło się zebranie „obywatelskie** BB w  stodole 
p. Próchniewicza, na które przybyło około 20 o- • 
sób wraz z miejscowym komendantem posterunku , 
P P  i p. Laskowskim. .

Zagaił wiceburmistrz Stanisław Śliwiński, po­
czerń wybrano prezydjulm, w  którego skład weszli 
Stanisław Śliwiński, Jan Tumidejewicz i Antoni 
Bełda. Następnie udzielono głosu posłowi Laskow­
skiemu z BB, który wygłosił „referat" o belce, o 
konihiie, o łańcuchu do hamowania, a na twarzach 
zebranych obywateli można było wyczytać nie­
zadowolenie i niechęć dó p- Laskowskiego za buj­
dy, które opowiadał dorosłym ludziom, jak małym' 
dzeciom ba jki i szept niezadowolenia szedł z ust 
każdego obywatela, że to wszystko mydlenie oczu ' 
sposobem „sanacyjnym" — inny znów, mówił;' 
„wnet się im to wszystko skończy".

Powiada p. Laskowski, że w  Polsce obecny kry­
zys w  najbliższym czasie się skończy i to podkre­
śla, że skończy się zwycięsko! Powiada: ^my i tak ' 
nie odczuwamy takiej nędzy, jak w innych icra- » 
jach, rcp. w  Ameryce, bo w Ameryce naród żywi 
się odpadkami znalezionemi w  śmietniku". Ale tam 
w tej Ameryce lepiej chyba jest, niż u nas, bo 
nas w  śmietniku prócz popiołu i śmieci to  nic n ^ H  
znajdzie, a taka to jest nędza w  tej Ameryce, 
gdy ksiądz kanonik z Gorlic pisał do Polaków w j  
Ameryce, by dopomogli do kupienia nowych dzwo I 
nów do kościoła w  Gorlicach, to przysłali 430 do- ■  
larów. Kto wie, czy oni tych dolarów nie znaleźli H  
w  śmietniku, jak mówi p. Laskowski; w id o c z n ie j 
w  Ameryce śmietniki są zapełnione cfelebem i do- ■  
larami. Ciekawe tylko, że taki dostojnik sanacyjny ■  
jak.p. Laskowski nie był przyjęty w  sali r a tu s z o - J  
wej, tylko w stodole gospodarskiej, jak np. kodak ■  
na łowienie myszek, ale cóż, skoro bardzo m a ł o j  
ułowił tych myszek swoim sposobem sanacyjnym, H  
ledwo kilka i  to mało strawnych. « ’•
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W  poniedziałek 12 października br. o godzinie 6‘30 
w ieczorem  w  sali Domu Robotniczego w. Krako­
w ie (ul. D unajewskiego 5 II p.) w  zw iązku z now ą 
ustaw ą alkoholową w ygłoszą tow . W . W eychert- 
Szym anow ska i poseł Zygm unt P io trow ski z W ar­

szaw y
ODCZYTY ZA ZAPROSZENIAMI

na temat:

WALKA Z OPILSTWEM
Największym wirogiem klasy pracującej jest 

wódka, zagrażająca zdrowiu i dobrobytowi rodzi­
ny.

U staw a an tyalkoholow a popiera pijaństw o, po ­
w iększa ilość szynków  w  kraju, usiłując zwięk­
szy ć  konsumcję wódki i napojów  alkoholowych 
ze względu ną dochody skarbow e.

Nie m ożem y dopuścić, a b y  w  kraju  ułatw iano 
i rozpowszechniano p ijaństw o w  klasie pracującej. 
D ochodów  skarbow ych i  budżetu p aństw a nie wol­
no  opierać na niszczeniu zdrow ia i dobrobytu ro ­
botników. W ódka za truw a życie rodzinne i  rodzi 
nędzę i zbrodnię. W szyscy , k tó rym  dobro k lasy 
pracującej leży n a  sercu, winni się zjawić n a  od ­
czycie, b y  w spólnie m asow o pro testow ać przeciw  
zamachom na zdrow ie k lasy  pracującej.

OKR PPS Kraków-miasto
K rakow ska R ada Zw iązków  Zaw odow ych
T ow arzystw o U niw ersytetu Robotniczego.

Zaproszenia w ydaje  sek re ta ria t OKR, ul. Duna­
jew skiego 5 II p.

K O N I I H A

TU R
W YCIECZKA TU R  DO PAŁACU SZTUKI

W  niedzielę 11 października u rządza TU R  w y ­
cieczkę do Pa łacu  Sztuki p rzy  pl. Szczepańskim  
celem zw iedzenia now o o tw orzonej w y s ta w y  gru- 

a r ty stów -p lastyków  „Kolor" o raz  obrazów  
znakom itego a r ty sty -m alarza  W ojciecha K ossaka 
i Alfreda T erleckiego —  Prelekcję  p rz y  o - 
brazach  w ygłosi prof. dr. T adeusz S ew eryn . — 
Zbiórka punktualnie o godz. 10 przedpołudniem  
przed Domem Robotniczym  na  ul. D unajew skie­
go 5.

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 11 października w  kinie Muzeum 

p rzy  ul. Sm oleńsk 9 o  godz. 7 w ieczór w yśw ie­
tlony będzie dla TU R w span iały  przepychem  i ko­
lorytem  n a tu ry  realistycznych  zd jęć o b raz  pt.:

„ŚW IA TŁO  AZJI".
J e s t  to  f*lm osnuty na tle  życia  Indji. Ponadto  

kom edja i f>im naukow y, Spieszcie  do  kina Mu­
zeum , k tó re  daje  w am  godziw ą rozryw kę.

B ilety d o  nabycia  w  Domu Robotniczym  p rzy  
ul. D unajew skiego w  sek retariacie  TUR codzien­
nie od 7—8 w ieczór, a  w  dzień przedstaw ienia  
o d '3  popol. w  kasie kina M uzeum  p rzy  ul. Sm o­
leńsk  9. C eny  m iejsc: I  — 1 zł., II — 80 gr., III — 
40 gr.

_ O O O —-
PIERW SZA  „GZW ARTKÓW KA" TUR

W e czw artek  15 bm. rozpoczynają  się „czw art-  
ków ki" TUR w  saili Domu R obotniczego p rz y  ul. 
D unajew skiego 5 II p . P ie rw sz y  odczy t w ygłosi: 
tow . red . Emil H aecker na  tem at: W alka o  praw o.

T reśc ią  odczytu  będą dzieje w alk  o p raw o  na 
podstaw ie źródeł h istorycznych, o raz  dzieł znako­
m itych  pisarzy  politycznych. Począ tek  o  godz. 7 
w ieczór. W stęp  w olny  d la  członków  TUR, Zw iąz­
ków  zaw odow ych  i  członków  P P S . T ow arzysze! 
jaw cie  się licznie! — ooo—

DW A ODCZYTY D ZIELNICOW E TUR
TUR rozpoczyna sezon o dczy tów  w  ośrodkach 

robotn iczych  po dzielnicach krakow skich . P ie rw ­
sz e  d w a o d czy ty  w ygłosi w  dzielnicaoh tow . Jan  
Saw icki na tem at: „Kultura w arszaw sk ich  robo t­
ników".

U tram w ajarzy  p rzy  pl. Serkow skiego  odbędzie 
s ię  p o w yższy  o d czy t w e  czw artek  15 październi­
ka o  godz. 7 w ieczór.

U kolejarzy  p rzy  ul. W arszaw sk iej 15 w  sobotę 
17 października o  godz. 7 w ieczór.

- o o o -
UPORCZYWE ZAPARCIA STOLCA, katary grubej 

kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bokach, prze­
chodzą przy używaniu rano i wieczór po szklaneczce 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa1'. —- —

0 budowę Muzeum Narodowego
W KRAKOWIE

O negdaj odbyło się posiedzenie m iejsk iego  ko­
m ite tu  budow y M uzeum  N arodowego w  K rakow ie.

D yrektor M uzeum  K opera p rzedstaw ił kom ite­
tow i w  k ró tk im  zarysie  spraw ę pom ieszczenia 
zbiorów, w yboru  różnych  m iejsc, o raz  budow y 
gm achu  n a  M uzeum  przeznaczonego, k tó ra  to 
sp raw a  ciągnie  się ju ż  od  r . 1908. N astępnie  n a ­
czeln ik  budow nictw a m . oddz. B. inż. K łeczek 
p rzedstaw ił sp raw ę p la n u  regu lacy jnego  u  w ylo­
tu  u l. W olsk iej, przy jętego  p rzez R adę m ie jsk ą  
n a  podstaw ie konkursu , w  w arunkach  k tórego ju ż  
wów czas zastrzegło m iasto  uw zględnienie m ie j­
sca pod  M uzeum.

N a podstaw ie powyższego m a te rja łu , ilu s tro ­
w anego p lan am i regu lac ji w ylo tu  u l. W olskiej, 
kom ite t po  p rzeprow adzeniu  w yczerpującej d y ­
skusji, uch w a lił jednom yśln ie  p rzedstaw ić Radzie 
m ie jsk ie j w niosek, że za  najodpowiedniejsze m iej­
sce pod budowę nowego gmachu Muzeum. Naro­
dowego w Krakowie uznaje się wylot ul. Wol­
skiej.

N astępnie kom itet u p rosił re k to ra  G ałęzowskie- 
go, aby  przygo tow ał wykończenie wykonawczego 
p la n u  regulacyjnego  w ylo tu  u l. W olsk iej w  po­
rozum ien iu  z  budow nictw em  m . oddz. B., k tó re  
w droży  postępow anie  ustaw ow e d la  up raw om oc­
n ien ia  tegoż pianiu.

—ooo—.
BABIE LATO. Od k ilk u  d n i p a n u je  w  K rako­

w ie p ięk n a  pogoda. W praw dzie  w  godzinach p o ­
ra n n y c h  je s t ch łodno i m g ły  za lega ją  po la  i o - 
grody, a le  gdy słońce rzuci pęk i z łocistych p ro ­
m ien i m g ła  o p ad a  i ciepły dzień  pełen słońca 
trw a  d o  wieczora. W  pow ietrzu  u n o s i się babie 
łato , czep iając  się gałązek  drzew . L udzie ko rzy ­
s ta ją c  z pijęknej pogody w y lęga ją  'tłum nie na 
p la n ty  i do  pub licznych  ogrodów  oraz  n a  b łon ia , 
aby  odetchnąć  czyslem  pow ietrzem . N iestety  n a  
d rzew ach  coraz m n ie j liści — jesień  w  całej pełn i.

T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I ZANOTOW ANE W  KRA­
K O W IE. W czoraj sejsm ograf o b serw ato rjum  k ra ­
kow skiego zanotow ał silne trzęsien ie  zielni. G łów­
n a  faza  trzęsien ia  ziem i m ia ła  m iejsce o  g. 2*26 
(czas środkow o-europejsk i). Rozpiętość w ychy lań  
p ió rk a  w yn iosła  7 m m . Później w  ciągu godziny 
sejsm ograf no tow ał stopniow o słabnące w strząsy.

W  SPR A W IE  SPISU LUDNOŚCI. W czoraj w 
w ojew ództw ie o d by ła  się kon ferenc ja  w  sp raw ie 
sp isu  ludności, jak i się m a  odbyć w  d n iu  9 g ru ­
d n ia  b r. Z eb ran ie  zaga ił w ojew oda krakow ski, 
p rzedstaw ia jąc  ważność sp isu  ludności. N astępnie  
insp. W itek  w  dłuższym  referacie  zaznaczył, że 
d la  przeprow adzenia  sp isu  na  teren ie w ojew ódz­
tw a krakow skiego  potrzebnych  będzie 9.000 osób. 
W obec ciężkiej sy tuacji gospodarczej p aństw a , 
inspektorow ie spisow i będą  p e łn ili swe funkcje  
bezpłatn ie . P o  ukończeniu  sp isu  o trzy m a ją  o n i że­
tony  za sw ą p racę. P o  re feracie  w yw iązała  się 
d yskusja , n a  k tó rej przedstaw iciele  urzędów  de­
k larow ali im ien iem  sw ych u rzędników  pom oc d la  
w ładz w  p rzeprow adzeniu  sp isu . W końcu w y b ra ­
no  w ojew ódzką kom isję , k tó re j prezesem  został 
w ojew oda K w aśniew ski. T a k  w ięc sp is ludności 
będzie sporządzony przez urzędników  odkom en­
derow anych  n a  rozkaz do  te j czynności —  bez­
p łatn ie . Z a  to  o trz y m a ją  oni żetony, n a  k tó rych  
grubo  zarobi jak iś  p rzedsiębiorca, k tó ry  te żetony 
dostarczy .

ZAKAZ PR Z E JA Z D U  W O ZÓ W  CIĘŻA RO ­
W Y CH  ORAZ AUTOBUSÓW  P R Z E Z  M OST 
D R EW NIANY U W Y LO TU  UL. M O STO W EJ. -  
M ag istra t w ydał rozporządzenie, z ab ran ia jące  
p rze jazdu  w szelkich wozów ciężarow ych tak  m e­
chanicznych , ja k  i zaprzężonych przez m ost d re ­
w n ian y  u  w ylo tu  ul. M ostowej. N ad  w ykonaniem  
tego rozporządzenia  czuwać b ęd ą  o rg an a  gm inne 
i  p o lic ji 'państw ow ej. P rzek racza jący  p rzepisy  
rozporządzenia  będą  k a ran i g rzyw ną do  1.000 zł. 
lub  k a ra  aresz tu  do  6 -c iu  tygodni.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRA K O W IE. W  m . 
urzędzie  zdrow ia zgłoszono w  czasie  od 4 d o  10 
bm . następ u jące  choroby  zakaźne: szkarla tyna  9, 
d y f te r ja  5, ty fu s  brzuszny  6, o d ra  3, róża 1, ospa 
w ie trzna  1, koklusz 1.

TAKSÓW KA NABIŁA S IĘ  NA TRA M W A J. — 
T aksów ka w y m ija jąca  2 wozy tram w ajo w e n a  u l. 
S ta row iślne j, w pad ła  n a  przód  w ozu zdążającego 
w  stronę Podgórza z tak ą  siłą, że przód  sam ocho­
d u  został zdruzgotany, a do od łączen ia  sam ochodu 
o d  tram w aju  m u sian o  wezw ać s traży  pożarnej, 
k tó ra  dopiero  p o  20 m inu tow ej p racy  zdołała  to 
uskutecznić. Sku tk iem  w y padku  n a  l in ji  N r. 6 i 5 
n a s tąp iła  d łuższa  przerw a w  ru c h u  tram w ajow ym . 
P row adzący  taksów kę P a ją k  Ja n , la t 37, odniósł 
lekką ra n ę  w tw arz  od  odłam ków  rozbitego szkła, 
siedząca w  taksów ce jego żona  F ranc iszka  dozna­
ła  po tłuczenia  p raw e j ręki. W óz tram w ajo w y  nie 
u leg ł uszkodzeniu. N a  m ie jscu  w ypadku  u tw orzy -

Magazyn i pracownia obuwia

WŁADYSŁAWA ULMANA
Kraków, Lubicz 30

Wykonuje obuwie luksusowe według najnowszych 
fasonów, oraz turystyczne, narciarskie i t. p.

Specjalna naprawa obuwia.
: Wykonanie staranne i punktualne, asr-.... ;

Ceny przystępne. Ceny przystępne.

ło  się ogrom ne zbiegowisko. P a ją k  ja k  się o k aza­
ło  je s t  obsługaczem  stacji benzynow ej, zam . p rzy  
ul. Ju lju sz a  L ea  i  n ie  posiad a jąc  p ra w a  jazdy , p ro  
w adził n iep raw n ie  sam ochód, będący  w łasnością  
jego szw agra P io tra  Siw ka. Siw ek siedział obok 
P a ją k a , lecz n ie  odniósł żadnych  obrażeń , a  po 
w y padku  zbiegł.

W ŚCIEK LIZN A  U PSÓ W . Z pow odu stw ier­
dzen ia  w ścieklizny u  p sa  w  dzielnicy X X II m ag i­
s tra t w ydał zarządzenie  n a  przeciąg  trzech  m ie­
sięcy d la  obszaru  zagrożonego w ściek lizną t j .  d la  
dzieln icy  XX II (Podgórze), dzieln icy  XXI (P ła -  
szów), IX (L udw inów ), X  (Zakrzów ek) i  XI (D ęb­
n ik i). W  obszarze ty m  na leży  w szystkie p sy  trzy­
m ać  sta le  n a  uw ięz i i p row adzić  n a  sm yczy, zao­
patrzone  w  gęste  kagańce o raz  m ark i ew idencyj­
ne. P sy  w olno  b iega jące  b ęd ą  łow ione i  w  ciągu 
24-ch  godzin zgładzane.

ECHA W IELK IEG O  W ŁAM ANIA W  PODGÓ­
RZU. P o lic ja  a resztow ała  D ragosza M ichała, la t 
27, zam . L udw inow śka  4, Proćhow nifca Bolesła­
w a, la t 24, zam . K a lw ary jsk a  39, jako  p o d e jrza ­
nych  o w łam an ie  do  m ieszkan ia  M ikołaja  K u l­
czyckiego p rz y  u l. K alw ary jsk ie j 39, gdzie sk ra­
dziono ub ran ie  m ęskie, ku rtkę, złoty zegarek  m ę ­
ski, łącznej w artości 2.000 zł., o raz  200 dolarów  
arnęr.

- ó o o -

TEATRY I KONCERTY
PO PREMJERZE W TEATRZE MIEJSKIM IM. JULJ. 

SŁOWACKIEGO. Wczorajsza premiera „Kręgu intere­
sów," spotkała się z bardzo żywem zainteresowaniem 
i śerdecznem przyjęciem rozbawionej publiczności. — 
Wszystkich wykonawców, z występującymi poraź pier­
wszy w Krakowie, pp.: Felicją Trapszo, Karbowskim f 
Michalakiem na czele, darzono szczodrze dowodami u- 
znania, a beztroski nastrój sceny stworzył i na widowni 
rzadko pogodną j radosną atmosferę. „Krąg interesów" 
pozostaje na afiszu dziś, oraz od wtorku począwszy 
przez pozostałe dni .tygodnia. W poniedziałek na przed­
stawieniu popula r n em, po cenach zniżonych, ukaże się 
doskonała komedja Stefana Kiedrzyńskiego „Powrót do 
grzechu" w premierowej obsadzie.

„SZTUBA*1 NA PRZEDSTAWIENIU POPOLUDNIO- 
WEM PO CENACH ZNIŻONYCH. Dziś popołudniu po­
wtarza teatr krakowski „Szitubę‘‘ K. Łęczyckiego, której 
przedstawienia cieszą się dotąd niesłabnącą frekwencją. 
Przedstawienie to dane będzie po cenach zniżonych. — 
W końcowych próbach „Rabunek u jubilera1* Fodora.

TEATR BAGATELA DLA DZIECI daje dziś o godzi­
nie 11 przedpołudniem powtórzenie sztuki dla dzieci pod 
tytułem „Kakadu—Kakada" Karola Zuckanayera. — Do­
świadczenia premierowe posłużyły inscenizaitorom do 
skrócenia tekstów, do poczynienia nieznacznych popra­
wek, tak, że sztuka ta stać będzie na bardzo wysokim 
poziomie. Bilety sprzedaje k asi Bagateli.

IRENE DE NO1RET, światowej sławy pieśniarka, u- 
ważana powszechnie za międzynarodową Yvette Guil- 
bert, wystąpi dziś w  niedzielę i we środę 14 bm. w Sta­
rym Teatrze i  odtworzy pieśni „wszystkich narodów". 
Pieśni wykonywane przez utalentowaną artystkę są 
treści humorystycznej, a gra mila i chwilami pełna try­
skającego humoru. Czar jej postaci potęgują wspaniale 
kostjumy, dostosowane do każdej piosenki.

—  O 0 0  —

ODCZYTY I ZEBRANIA
POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 

wydziału filologicznego odbędzie się jutro w poniedzia­
łek o godzinie 5 popołudniu. Porządek dzienny: 1. czi. 
G. Przychocki przedstawi pracę swą pod tytułem „Cha­
rakterystyka tragedjopisarstwa Seneki"; 2. czł. W. Klin­
ger przedstawi swą pracę pod tytułem „Nowe myśli o 
pochodzeniu rzymskiej tragedii narodowej"; 3. sekretarz 
przedstawi pracę prof. J. Janowa pod tytułem .P rzyna­
leżność regjonalna oraz geneza zbiorku G. Prokopowi­
cza Kujbiady". Potem odbędzie sdę posiedzenie admini­
stracyjne.

LEKARZ DENTYSTA

H. MARYNIAKOWA
p o w r ó ć  i t a

i  ordynuje od 10—12 i od 6—7. Pomorska 1, I. p  
(przystanek linji tramwajowej Nr. 2).



»,N A P  R Z O D“ — Nr. 233 Niedziela 11 października 1931

U p ra w n io n y  te c h n ik  d en tys tyczny
A D O L F  K L E I N M A N N
przy ul. Kazimierza W ielkiego 3 4 ,1. p.

przyjmuje od 6 października  
od 9 - 1  I od 4 - 7 .  Telefefon 165-95.

s p o r u
WYŚCIGI MOTOCYKLISTÓW I ROWERZYSTÓW.

Dziś w niedzielę odbędą się na torze Cracovii wyścigi 
motocyklistów i rowerzystów z udziałem zawodników 
Warszawy, Łodzi, Gótmego Śląska i czołowych zawod­
ników Krakowa. Zawody te na zamknięcie sezonu sta­
nowić będą ośrodek niedzielnego zgromadzenia się spor­
towców Krakowa.

ZWIERZYNIECKI KS—KROWODRZA, dwaj rywale 
dzielnicowa, rozegrają zawody o  puhar klasy A KZOPN 
dziś w niedzielę o godzinie 11 przedpołudniem na boisku 
20 pułku piechoty na Krowodrzy. Poprzedzi spotkanie 
Gzami—Krowodrza 11.

— o o o  —

Z POlSlfl
WŁAMANIE W ZABIERZOWIE. W Zatmrzo- 

wie niewyśledzeni sprawcy podkopem dostali się 
do sklepu Majera Goldberga, skąd skradli materia­
ły blawa-tne i tytoń na ląozną kwotę 2000 zł., oraz 
200 zł. gotówką. Za włamywaczami. policja wdro­
żyła pościg.

„OŚRODEK ZDROWIA" W ZAKOPANEM. — 
Dnia 1 bm. otwarto w. nowym budynku Kasy Cho­
rych w Zakopanem „ośrodek zdrowia11. Do uru­
chomienia tej ważnej społecznie placówki przy­
czyniła się praca Kasy Chorych j gminy miasta 
Zakopane, oraz okręgowego Związku Kas Cho­
rych w  Krakowie. Otworzono w ośrodku stację 
opieki nad matką i dzieckiem z dwiema poradnia­
mi: 1) dla niemowląt, 2) dla 'kobiet ciężarnych. Po­
nadto w ośrodku czynne są poradne: przeciwgru­
źlicza, przeciwweneryczna, oraz przeciwjagiicza.

GŁOlWA KOBIETY ODCIĘTA OD TUŁOWIA. 
Na polach we wsi Wysokiej w p o w . makowskim 
znaleziono na pniaku głowę kobiety odciętą od tu­
łowia, leżącą tam, jak ustalono, od 10 dni. Celem 
wyjaśnienia, czy ma się tu do czynienia z morder­
stwem, policja prowadzi dochodzenia.

JAK NASZE WŁADZE OPIEKUJĄ SIĘ INWA­
LIDAMI. Z Czechowic (na Śląsku Cieszyńskim) 
piszą nam: Pilon Jakób z  Czechowic 926 był 'ra­
niony na froncie rosyjskim w  1916 roku i otrzymał 
25 procent inwalidztwa, nie widzi bowiem na oko 
prawe, jak podaje książka inwalidzka. Lekarze 
prywatni stwierdzili, że nie słyszy także na prawe 
ucho i że jest bardzo ciężko chory na piersi, tak, 
że obecnie już leży. Lekarze także stwierdzili, że 
Choroba ta istnieje u ‘chorego jako następstwo woj­
ny. Dziś inwalida ten pisze do pana wojewody ślą­
skiego, do referatu inwalidzkiego do Bielska, — 
■miesiące upływają — i nie może się doczekać na 
ponowne przedstawienie przed komisję celem 
zmiany procentu niezdolności do pracy. Bo pa­
nowie z referatu inwalidzkiego są przecież zdro­
wi, a ćo ich obchodzi jakiś tam inwalida, który 
pocitohu przeklina papierki urzędowe j  biurokra­
tyzm. Takie spraw y. trzeba załatwiać szybko i 
sprawnie, bo niektóry inwalida raczej śmierci się 
•doczeka, niż decyzji. Takich inwalidów jest w na­
szej gminie sporo, a  jeśli panowie referenci nie bę­
dą się troszczyć lepiej o  los inwalidów, to tak dłu­
go będziemy pisali, aż władze przełożone za nie- 
dbałość ich usuną.

TAJEMNICZE ZAMACHY NA OBJEKTY WOJ­
SKOWE. Od kilku dni dokonywane są napady na 
objekty wojskowe, położone w powiatach święto- 
chowickim i rybnickim. Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa ma się tu do czynienia z akcją 
sabotażową, której nici biegną ku centrali komuni­
stycznej w Zabrzu na niemieckim Śląsku. W ciągu 
ostatnich dni nieustaleni sprawcy usiłowali doko­
nać zamachu na skład amunicji 23 p. a. p. w Żo­
rach. Pierwszy raz podszedł pod schron wartow­
niczy przy magazynach amun. podejrzany osobnik, 
który .na wezwanie wartownika, by się zatrzymał, 
dobył rewolweru i oddął w jego stronę 3 strzały, 
które chybiły. Następnie około godz. 12 w  nocy 
na teren magazynów podeszła grupą mężczyzn, u. 
siłujących wkroczyć w rejon otoczony drutami 
kolczastemi. Na wezwanie wartownika do zatrzy­
mania się osobnicy ci skryli się w zaroślach, przy- 
czem paidiło kilka strzałów rewolwerowych. W y­
siany patrol wojskowy nie zdołał przytrzymać do­
mniemanych sabotażystów, którzy zbiegli. Zarżą-

D r M arek  M orgenstern
b. sekund, szpitala Sur. Łazarza w  Krakowie

p ow rócił
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dzona obława nie przyniosła rezultatu. Onegdaj na 
terenach wojskowych pod Wielkiemi Hajdukami 
doszło do wybuchu pożaru lasu. Pożar wybuchł 
blisko magazynów amunicji. Komendant warty u- 
dał się na miejsce i udało mu się schwytać spraw­
cę pożaru Czesława Mysłeka. Myslek początko­
wo przyznał się do podpalenia, natomiast w śledz­
twie nie chciał wyjawić przyczyny, która go skło­
niła do wzniecenia pożaru.

MORDERSTWO W WIĘZIENIU. W Grodnie 
odsiadujący karę , więzienia Mackiewicz, zabił 
przez zadanie ciosów kamieniem w głowę odsia­
dującego razem z nim karę więzienia Feliksa Sko­
rupskiego.

„CUDOWNE LECZENIE11 ŁATWOWIERNEJ 
GOSPOSI PRZEZ CYGANKI I CO Z TEGO WY­
NIKŁO. Z Górzna pod Brodnicą donoszą o  oszu­
stwie, dckonanem przez cyganki-,wróżbiarki na 
niejakiej Zapałcwskiej w Bryńsku-Fiałki na po­
graniczu byłej Kongresówki. W mieszkaniu Z. 
zjawiły się dwie cyganki i wmówiły jej, że jest 
ciężko chora, zapewniając, iż przywrócą zdrowie, 
o  ile Z. podda się ich cudownie działającym za­
biegom. Naiwna gosposia uwierzyła oszustkom, — 
które poradziły, aby włożyła na szyję woreczek 
z pieniędzmi — 600 złotych w banknotach — 
pTŹyir.ęcowany do taśmy. Miał to być niezawod­
ny środek. Cudowny sposób kuracji powinien po­
zostać wyłączną tajemnicą gosposi, w przeciw­
nym bowiem razie wszystkie zabiegi byłyby bez­
skuteczne. Nie mając tyle gotówki w  domu, Z. 
zapożyczyła się u sąsiadek, a gdy zebrała owe 
600 złotych, cyganki schowały je do woreczka i 
nałożyły gosposi na szyję, stosując różne ceremo­
nie, połączone z zaklęciami. Ukończywszy ..cięż­
ką pracę11, wyłudziły od Zapałowskiej jeszcze spo­
ro  bielizny, ponadto podczas swych „zabiegów11, 
zdołały skraść garderobę wartości przeszło 400 
złotych. — Gdy następnej niedzieli syn gosposi 
chciał włożyć świąteczne ubranie, zauważono 
kradzież- Wówczas zachwiała się wiara Z. do 
wróżek, i przeczuwając podstęp, zajrzała do wo­
reczka, w którym z przerażeniem zamiast ban­
knotów znalazła skrawki papieru.

— o oo  —

l  zagranico
NOWE NIEPOWODZENIE ROZBIJAGZY. Tow.

Paw eł Bergman, poseł do parlamentu niemieckiego 
z Hamburga, który przed 2 tygodniami podpisał 
wraz z  siedmioma innymi znany protest przeciw 
uchwale zarządu partyjnego,, potępiającej „Marxi- 
stische Bucliergemeinde", oświadcza, że pozostaje 
wiernym partji socjalistycznej i z  rozłamowcami 
nie chce mieć nic wspólnego. Podpis swój rozu­
miał tylko jako protest, a przytem tekst, pod któ­
rym  go położył, nie by ł identyczny z  wydrukowa­
nym przez „Facker.-Nad krokiem grupy Seyde- 
witza i Rosenfelda ubolewa niezmiernie i zrywa 
wszystkie stosunki z  „MaTxisfische Buchergemein 
de“. Przypomnieć należy, że z  pomiędzy siedmiu 
innych „protestujących11 jeden wstąpił do partji 
komunistycznej, a sześciu założyło własny partyj­
ny kramik, pretendujący do rozbicia niemieckiej 
partji socjalistycznej.

KRYZYS GOSPODARCZY A LICZBA MAŁ­
ŻEŃSTW I URODZIN. Statystyki niemieckie zgo­
dnie stwierdzają, że ,w miastach Rzeszy niemiec­
kiej i  na prowincji daje się zauważyć znaczny spa­
dek liczby ślubów małżeńskich i urodzin, co po 
wstrzymaniu wzrostu populacji w  Niemczech, kró_ 
ry  dal się zauważyć w ubiegłych latach, jest zja­
wiskiem poważnem. W miastach niemieckich na 
1000 mieszkańców przypada 8 wypadków zawar­
cia małżeństwa, czyli o  sześć razy  mniej, niż w  
roku ubiegłym. Na 1000 obywateli rodziło się za­
ledwie 12, czyli że liczba urodzin w  stosunku do 
roku poprzedniego spadła o 10 procent. Najwięk­
szy upadek liczby urodzin notowany jest w prze­
mysłowych krajach zachodnich, najmniejszy w  
Berlinie, Kolonii, Stotgarcie i Wiesbadehie. W roku 
ubiegłym liczba urodzin przewyższała liczbę śmier­
telności tylko o  3 proc., a  w roku bieżącym nawet 
o  1 proc. Pinasa niemiecka poważnie zastanawia 
się nad tern zjawiskiem i przypisuje to kryzysowi 
gospodarczemu.

NAJGŁĘBSZA KOPALNIA NA SWIFCIE znaj­
duje się w Brazylii w  Moinro-Velho. Jest to kopal­
nia złota, której szyby sięgają głębokości 2*4 kilo­
metra,! Górnicy spuszczają się w  głąb tych szy­
bów przy pomocy kolej,kl linowej, wind,etc. Droga 
cała na dno szybu trwa pół godziny. — Ponie­
waż na tej głębokości panuje w  kopalni niesły­
chany upał, potężne pompy odświeżają wciąż po­
wietrze, tłocząc 30.000 metrów kubicznych powie­
trza na minutę.

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR  
KORZYSTAĆ POWINNI

W SZYSCY ZORGĄNIZOWANT TOW ARZYSZE!

Dr. Leon Wander
spec, chorób nerwowych

p o w ró c ił
Kraków, Starowiślna 18. Telef. 1S9-37
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KUMOR I SATYRA
PIOSENKI LUDOWE 

Idzie Bebek, idzie.
Wcale się nie boi.
Kto mu w  drogę wlezie,
W  łeb „jedynką11 łoi 
I tak hasa se po świeci©,
Z cego zyje, — to juz wiecie

Oj da dana i t. d.
Tyje Bebek, tyje,
I ma juz pięć latek,
U nas dzięki niemu 
Cięgiem niedostatek,
Brzeście, plajty, walmordacje,
— Oto masom mas sanacje!

Oj da dana i t. d.
Umarł Bebek, umarł, .
Jus leży na desce,
Gdyby „On11 rozkazał,
Podskocyłby jesce,
Bo w Bebeku taka dusa,
Gdy „O'n“ każę — to się rusa

Oj da dana i- t. d.
(„Żółta M ucha11). M arłem.

UKŁUCIA
Podobno złoty polski, stając się coraz rzadszym, 

zyskuje stale na wartości i nie zachwiał się nawet 
wobec spadku funta szterlinga. Jest przeto nadzie­
ja, że z chwilą, kiedy dorówna wartości muzeal­
nej, będziemy najbogatszym narodem na świecie.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI
„O skutecznym rad sposobie, Czyli jak długo 

szczotkę ryżową można używać dó mycia podło­
gi11 — napisał Koistek-Biernacki, wydanie marszał­
kowskie (ozdobne), przedmowa dra Józefa Putka, 
odbitka ręczna z dedykacją wachmistrza Zwoliń­
skiego.

Tegoż autora w druku: „Czy kij od miotły może 
stać się bronią w ręku więźnia11?

(„Żółta M ucha1*). . '

MLECZARNIA REOIENICZNA
WINCENTEGO KAPUSTY
K rak ów , ś w . A n n y  (r ó g  J a g ie l lo ń s k ie j )

wy daje:
śniadania, obiady i kolacje. — Ku ania mięsna 
i jarska. — Wszystkie potrawy na ś ' 'ieżem maśle.

TELEG R A M Y
SEJM I SENAT

Warszawa, 10 października (tel. wl. „Naprz-"}. 
Posiedzenie Sejmu odbędzie się W najbliższy wto­
rek po poł. Na porządku dziennym sprawozdania 
komisji skarbowej o  projektach ustaw podatko- 
wyoh, ponadto 27 przedłożeó, które spadły z po­
rządku dziennego piątkowego posiedzenia. Zwra­
ca uwagę, że projekt zwrotu skonfiskowanych 
przez ęarat dóbr nie został umieszczony na po­
rządku dziennym, a  to z powodu! różnicy zdań w 
BB.

Posiedzenie Senatu odbędzie się 14 bm. o 4 po 
południu.

PROTESTY WYBORCZE
Warszawa, 10 października (tel. wł. „Naprz.11). 

iW poniedziałek 12 bm. przed U Izbą Sądu Naj­
wyższego odbędzie się rozprawa na skutek pro­
testu przeciw wyborom w  okręgu 51 Lwów-po- 
wiat. Mandaty z tego okręgu są podżielone: 4 BB, 
3 kluby ukraińskie.
MIN. ZALESKI NIE POJEDZIE DO GENEWY

Warszawa, 10 października (tel. wl. „Naprz.11). 
Przewodniczący Rady Ligi narodów zwołał nad­
zwyczajną sesję Rady na wtorek 13 bm. dla omó­
wienia zatargu japońsko-ohióskiego. Minister Za. 
leski, który jest chory na gardło1, nie pojedzie dio 
Genewy. Przedstawicielem Polski będzie minister 
Sokal.

Dr. A. Schwarzbart
Specjalista chorób uszu, nosa, gard ła i krtani

powrócił.
Gabinet operacyjny — Inhalatorjum — Pogotowio dla 

usuwania ciął obcych z tchawicy, przełyku i t. d.



O dezw y w yborcze party j angielskich
Londyn, 10 października. Kampania przedwy- 

Młrcza w An&lji rozpoczęła się na dobre. Wczoraj 
vieczór wszystkie trzy partie Anglji wydały ode­
zwy wyborcze, a równocześnie przywódcy stron- 
lictw wygłosili mowy programowe. W odezwie 
wdpisanej przez Hendersona, Grahama i innych 
czołowych członków partii pracy w odezwie swej 
►twierdza, że system kapitalistyczny, któremu nie 
idało się zatrudnić milionów ludzi chętnych do pra 
;y, wadi się obecnie w gruzy. Rząd robotniczy za- 
wrzedamo bankierom i finansistom. Polityka rządu 
larodowego doznała druzgocącej klęski. Odezwa 
.twierdza dalej, że w Jonie rządu niema jedności, 
wyraża nadzieję, że kraj nie da się oszołomić po~ 
itanowieniami i żądaniami rządu i wzywa w ybór- 
:ów do wytrwania przy socjalizmie, który jedynie 
rdolny jest sprowadzić możliwe rozwiązanie pro­
blemu.

W arunki Japonjl opuszczen ia  M an d żu rii
Londyn, 10 października. Wedle doniesień prasy | 

apońskiej, w ja.pońskieim ministerstwie wojny od­
była się konferencja poświęcona kwestii mandżur­
skiej. W kołach oficjalnych Japonji uważają, iż je- 
lynym warunkiem likwidacji konfliktu chińsko-ja- 
wńskiego jest załatwienie kwestii kolei mandżur- 
►kiej po m yśli.rządu japońskiego. Japonia żąda, 
iby wydzierżawiono jej na długi okres znajdującą 
się w budowie kolej mandżurską. Rząd japoński 
ue obce poza tern pertraktować z  rządem nankiń- 
skim, lecz wyłącznie z rządem mandżurskim. Do 
:zasu uwzględnienia warunków japońskich niema 
nowy o wycoiamu wojsk japońskich z Mandżurji. 
W razie, gdyby bojkot anty japoński był dalej pro­
wadzony, Japonja widziałaby się zmuszoną db 
wydania odpowiednich zarządzeń. Japonja zamie­
rza Radzie Lagi narodów przedłożyć potrzebne 
wyjaśnienia, będzie się jednak domagała zupełnej 
swobody działania w Mandżurji.

CHINY CHCĄ SIĘ UKŁADAĆ
Londyn, 10 jiaździernika. Poseł chiński w Tokio 

wręczył dziś rządowi japońskiemu odpowiedź rzą­
du nankińskiego na wczorajszą notę. Rząd chiński 
stwierdza, że bierze pełną odpowiedzialność za 
ochronę .obywateli japońskich na terytorium Chin, 
a następnie protestuje przeciw wysyłaniu do Chin 
japońskich okrętów wojennych i żąda ich odwo­
łania.

LOTNICY JAPOŃSCY BOMBARDUJĄ
Londyn, 10 baździernika. Z Szanghaju donoszą, 

że japońska kadra lotnicza zbombardowała dziś : 
i zupełnie znkYczyla węzeł kolejowy pod Kinczau, j 
poczem odleciała- w kierunku Tientsinu, „Times*1 
dowiaduje się,*iż podczas ataku samolotów japoń­
skich na węzeł kolejowy pod Kinczau zostało 30 |

STRAJK W ŁODZI
Łódź, 10 października (tel. własny „Naprzodu"). 

W poniedziałek 12 bm. wybuchnie strajk robotni- 
rów przemysłu jedwabniczęgo. Strajk spowodo­
wany jest zerwaniem przez przedsiębiorców u- 
mowy zbiorowej. Na konferencję u inspektora pra­
cy przedstawiciele przedsiębiorców nie przybyli, 
wobec czego .przedstawiciele robotników oświad­
czyli, że dalsze pertraktacje są bezcelowe.

— o o o  —
HITLER U HINDBNBURGA

Berlin, 10 października. Dziś przedpołudniem 
ńezydent Hi; denburg przyjął przywódcę niemiec 
kich narodowych socjalistów Adolfa Hitlera na go­
dzinnej audiencji. Już na długo przed przybyciem 
lidera przed pałacem prezydenta zebrały się wiel 
de tłumy jego zwolenników. Aby zapobiec ewen­
tualnym ekscesom, wokół gmachu i w  ulicach 
wzyleglych skoncentrowano silne oddziały policji. 
Przyjeżdżającego, a później odjeżdżającego Hitle­
ra witano, owacyjnie. Do zajść nie doszło.
<ZĄD PRUSKI ZAMYKA KOSZARY BOJÓWEK

HITLEROWSKICH
Berlin, 10 października. Na podstawie ostatniego 

dekretu prezydenta Rzeszy w  sprawie walki prze- 
ńw wykroczeniom politycznym władze .zamknęły 
dziś w Berlinie 4 lokale narodowe socjalistów. 
Oprócz tego zarządzone zostało częściowe za- 
nknięcie dalszych 4 lokali narodowych socjalistów 
lokalu pantji komunistycznej. Częściowo zamknię 

te lokale mogą być otwarte wyłącznie od godz. 6
do 18.

SUROWE KARY NA PRZEMYTNIKÓW 
ALKOHOLU

Berlin, 10 października. W  Szczecinie toczył się 
w tych dniach proces przeciw przemytnikom al­

Partja konserwatywna w odezwie wyborczej 
wypowiada się ponownie za wprowadzeniem cel 
ochronnych, jako jedynym najskuteczniejszym śro­
dkiem natychmiastowego i trwałego dobrobytu 
kraju.

Przyw ódca partii liberalnej Lloyd George zw ra­
ca się przeciw nowym wyborem wogóle, twier­
dząc, iż ostatni parlament nie spełnił and do poło­
w y swego zadania i jego przedwczesne rozwiąza­
nie nie byłó niczem usprawiedliwione. Następnie 
Lloyd George występuje ostro przeciw wprowa­
dzeniu cel ochronnych, których następstwem był­
by wzrost drożyzny. Twierdzi on, że Wielka Bry­
tania przez wolny handel stała się zamożną i po­
tężną. Gdyby mu zdrowie pozwoliło, jeździliby po 
wszystkich okręgach wyborczych i nawoływał do 
głosowania za tą partią, która występuje za wol­
nym handlem.

osób zabitych i 40 rannych. Wśród zabitych jest 
16 kolejarzy chińskich.

Wedle doniesień z Pekinu przedstawiciele dy­
plomatyczni państw zagranicznych czynią przygo­
towania do opuszczenia Mandżurii- Wojska japoń­
skie szykują się do podjęcia większej akcji zbroj­
nej.

„UBOLEWANIE** RZĄDU JAPOŃSKIEGO
Londyn, 10 października. „Times** donosi z To­

kio, że japońska rada ministrów, nie potępiła ataku 
lotniczego na Kinczau. .Ministrowie wyrazili wpra­
wdzie ubolewanie z powodu tego wypadku, żaden 
z, nich nie postawił jednak wniosku o wyrażenie 
nagany głównodowodzącemu armii japońskiej w 
Mandżurji generałowi Honjo. Jakkolwiek akcja 
wojsk japońskich w  Mandżurji postawiła rząd wo­
bec faktu dokonanego, to jednaż wydaje się jakoby 
ministrowie godzili się z celami armji, które pole­
gają na tern, aby Czang - Hsue -  Lianga 
ostrzec powtórnie, że Japonja nie dopuści, aby 
znów ujął władzę nad Mandżurią w swoje ręce. 
Dziennik donosi dalej, że z powodu wrogiego sta­
nowiska Czang-Hsue-Lianga w dziedzinie najży­
wotniejszych interesów japońskich w Mandżurji 
rząd japoński jako pierwszy warunek podjęcia ro­
kowań chińsko-japońskich będzie żądał jego ustą- 
pienta!.. .............

RADAUGI NARODÓW, A „KONFLIKT** 
CHIŃSRO-JAPONSKI

Genewa, 10 października. Z kół miarodajnych 
generalnego sekretariatu Ligi Narodów donoszą; 
że obecna sesja Rady Ligi, która rozpoczyna się 
we wtorek 13 bm. w sprawie konfliktu chińsko-ja- 
pońskiego potrwa najmniej trzy dni. Uchodzi za 
pewne, że wobec bardzo poważnej sprawy w ob­
radach osobiście wezmą udłział Briand, lord Rea­
ding i Gran di.

koholu, który zakończył się d-ziś skazaniem 22 o- 
skarźonych na wysokie kary pieniężne i ciężkie 
kary  więzienia. Największe kary otrzymali kupcy 
Jaeger i Ludwig, obaj ze Swinemuertde. Jaeger 
skazany został na karę pieniężną w wysokości 
1,325.789 marek i 18 miesięcy więzienia, a Ludwig 
na grzywnę w  wysokości 1.508.332 marek. Najniż­
sza kara opiewa na 10 .tysięcy marek. Cały zajęły 
zapas alkoholu został skonfiskowany.

PRASA FRANCUSKA O NOWYM RZĄDZIE 
NIEMIECKIM

Paryż, 10 października. Prasa francuska, oma­
wiając drugi gabinet Briininga, stwierdza, że śmia­
ło można go nazwać dyktaturą trzech ccób: Hiln- 
denburga, Briininga i Groenera. „Journal" stwier­
dza, że nie udało się! Briiningowi stworzyć rządu 
osobistości. Powierzenie Groenerowi ministerstwa 
spraiw wewnętrznych dowodzi, iż prezydent Hin- 
denburg nie zamierza dopuścić dó zamachu stanu 
z tej lub drugiej strony. Co się tyczy dalszego roz­
woju współpracy francusko-niemieckiej, dziennik 
wyraża nadzieję, że stosunki osobiste Lavala z 
Brihningietn pozostaną nadal niezmienione. Kończy 
dziennik uwagą, że w Niemczech rządzą dziś w y ­
łącznie Briining i Grcener, chroniąc się w cieniu 
zwycięzcy z pod Tąnnenbergu.

„Petit Parisień* oświadcza, że skład całego ga­
binetu nie ma żadnego znaczenia wobec połączenia 
ministerstwa Reichswehry z ministerstwem spraw 
wewnętrznych. Jest to wydarzenie wielce zna­
mienne.

„Oeuvre“ wyraża nadzieję, że współpraca fran- 
I et? k-o-niemiecia ni© dPzaa żadnego uszczerbku.

I Należy jednak ubolewać, że mimo wszystko nastą- 
1 piło przesunięcie orjentacji gabinetu na prawo.

Socjalistyczny, „Populaire" uważa drugi rząd 
Briininga za gabinet bojPtwy, skierowany przeciw

socjalizmowi i  wyraża obawy, że kapitalizm bę­
dzie; teraz pragnął cały ciężar kryzysu zepchnąć 
na barki klasy pracującej.
ZŁOTO AMERYKAŃSKIE PŁYNIE DO FRANCJI

Paryż, 10 października. Do Cherbourga przyby­
ły wczoraj dwa nowe większe transporty złota 
amerykańskiego dla Francji. Parowiec angielski 
^Majestic" przywiózł złoto wartości 500 milionów 
franków, a  .parowiec francuski „Ille de France" 
transport złota wartości 235 milionów franków.

OBNIŻENIE DŁUGÓW WOJENNYCH ZA OGRANICZENIE ZBROJEŃ
Nowy Jork, io października. „N .Y. Times" do­

wiaduje się, ż e  prezydent Hoover zgodziłby się 
na obniżenie długów wojennych o  25 procent, gdy­
by narody europejskie zgodziły się na obniżenie 
swych zbrojeń o 50 procent W  sprawie tej Hoo- 
ver prowadzi pertraktacje z czołowymi parlamen­
tarzystami amerykańskimi i, jak słychać, po w izy ­
cie Lavała w  Waszyngtonie planowana jest konfe­
rencja międzynarodowa w kwestii długów wojen­
nych.

Nowy Jork, 10 października. Dzienniki nowojor­
skie dowiadują się, że podczas wizyty w  Waszyng 
tonie premjer francuski Laval zaproponuje 50-pro- 
centową redukcję długów wojennych wzamian za 
25-psrocentowe obniżenie wydatków na zbrojenia. 
Dalej ma być rozważany płan przedłużenia mora­
torium Hoovera o rok.
ARESZTOWANIE DOMNIEMANEGO SPRAWCY 

ZAMACHU NA POCIĄG
Wiedeń, 10 października. Na polecenie prokura­

tury budapeszteńskiej policja wiedeńska areszto­
wała dziś domniemanego sprawcę zamachu na po­
ciąg pospieszny pod Bia Torbagy. Jest nim za­
mieszkały w Wiedniu kupiec węgierski Matuska. 
Stwierdzono bowiem, że przed pewnym czasem 
Matuska zakupił 10 kg. ekraizytu i spłonki wybu­
chowe. Aresztowany zaprzecza, jakoby miał coś 
wspólnego z zamachem. Ekrazyt kupił w celu oba­
lenia komina w jego fabryce, a później się rozmy­
ślił i materiał wybuchowy wyrzucił.

KATASTROFA SAMOLOTOWA W MEKSYKU
Nowy Jork, 10 października. Z Meksyku dono­

szą, że w pobliżu Toluca spadł samolot pasażer­
ski i uległ zniszczeniu. Pięciu podróżnych ponio­
sło śmierć.

Dzień m ło dzieży
_ o —

NOWY SĄCZ. Staraniem organizacji młodzieży 
TUR w  Nowym Sączu odbyła się 4 bm. uroczysta 
akadęmja o godzinie 11 w sali Domu Robotnicze­
go. Akademię zagai, prezes TUR tow. Polowiec 
Henryk, który mówił o  istocie Dnia młodzieży ro­
botniczej i o roili młodzieży w ruchu robotniczym. 
Po zagajeniu orkiestra ZZK odegrała „Czerwony 
Sztandar", poczem nastąpiła dalsza Część progra­
mu, wykonana przez orkiestrę. Po  produkcji o r­
kiestry nastąpiła deklamacja tow. Żiajanki Zofji. 
Po chwali wystąpił na scenę turowiec tow. Pająk 
Eugeniusz, który wygłosił piękny referat, zazna­
czając żądania młodzieży, t. j. przyszłych obywa­
teli państwa. P rzez usta tegoż turowca młodzież 
dowiedziała się o obecnym stanie gospodarczym 
i politycznym w  Polsce. W  referacie tym napięt­
nował tow. Pająk gospodarkę pomajową, która 
bardzo ciężko dotyka klasę robotniczą. Referat, 
wygłoszony z  wielkim entuzjazmem słuchacze 
przyjęli burzliwemi i gorącemi oklaskami. Progra­
mu dopełniły: chór „Echa", który odśpiewał kilka 
artystycznych utworów, oraz deklamacje, wygło­
szone przez tow. W yrobca Francsizka i Hecównę 
Zofję. Następnie sekretarz OKR PPS tow. Zawie­
rucha Stanisław wygłosił podniosły referat pod 
tytułem „Wychowanie młodzieży w dobie obec­
nej". Referent w swej mowie nawoływał w szyst­
ką młodzież do wstępowania w szeregi organiza­
cji TUR, aby nie była narażona na wciąganie do 
różnych związków, stojących na usługach kapi­
tału. Akademię zakończy, krótkiem przemówie­
niem tow. Greń Adolf. Wieczór zaś odbyła się 
zabawa taneczna w sali Domu Robotniczego. O r­
ganizacja młodzieży TUR w Nowym Sączu składa 
serdeczne podziękowanie kołu ZZK, orkiestrze 
ZZK, towarzystwu śpiewackiemu „Echo" za do- 
pomożenie do uświetnienia Dnia młodzieży robot­
niczej, oraz wszystkim, którzy zaszczycili swą 
obecnością akądemję.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

©©©©©©©©©©©O©©©©©©
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l  dnia
brukowa prasa

Znana jest anegdota o dzienniku, w którym prze, 
chowywano tylko dwie klisze drukarskie: foto­
grafie pama z brodą i pana bez brody. Zależnie od 
potrzeby, umieszczano jedną z tych klisz i podpi­
sywano ją nazwiskiem osoby, której portret byi 
potrzebny.

W  Bukareszcie obraduje XXVII konferencja Unii 
międzyparlamentannej. Brukowe -dzienniki „mu­
szą" mieć z  niej „własne" depesze, „własne" ko­
respondencje i  „własne" fotografie.

Więc lwowska ,»Gazeta Poranna", zbliżona do 
sanacji, umieszcza, na tytułowej stronie fotografię, 
przedstawiającą ,,moment otwarcia konferencji".

Na fotografii — rzecz dziwna — zauważamy 
wiele dobrze znajomych twarzy, Świtalski... Mi- 
chalikiewiciz... TrąmpczyAski... Zwierzyński... Wier- 
czak... I urządzenie sali także dobrze znane...

Ot poprostu fotografia przedstawia jedno z  po­
siedzeń Sejmu polskiego.

Ale brukowy dziennik ma „własne" ilustracje z 
kongresu w  Bukareszcie, otrzymane z  błyskawicz­
ną szybkością!

związki i zaromauzcnia
ZEBRANIE DZIELNICOWE KOMITETU PPS 

W PODGÓRZU odbędzie się w poniedziałek 12 b- 
m. o godzinie 6 wieczorem w Domu Tramwaja­
rzy  (plac Serkowskiego 7).

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PRZEMY­
SŁU ODZIEŻOWEGO odbędzie się w poniedziałek 
12 bm. o  .godzinie 7 wieczorem w Domu Robot­
niczym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) w sprawie 
obniżki płac.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRACO­
WNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ U- 
ŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ — ODDZIAŁ I — 
W KRAKOWIE odbędzie się jutro w poniedziałek 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu oddziału Związ­
ku (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). Na porządku 
dziennym bardzo ważne sprawy. — Uprasza się 
członków o niezawodne i punktualne przybycie.

ZGROMADZENIE KOBIET odbędzie się we 
wtorek 13 bm. o godzinie , wieczorem w sali Do­
mu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) 
z porządkiem dziennym: — 1) wybór zarządu, 2) 
sprawa kursów robót ręcznych, 3) referat dra 
Szumskiego z dyskusją. — O liczne i punktualne 
przybycie uprasza komitet.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU I-GO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZE­
WNEGO odbędzie się we wtorek 13 ,bm. o  godzi- 
nie 6 wieczorem w sekretariacie oddziału (ul. Du­
najewskiego 5, II piętro).

LEKCJE: języka niemieckiego, francuskiego, pi­
sania na maszynie, kurs księgowości wyższy i 
niższy, oraz stenogTafji polskiej, prowadzony naj­
nowszą metodą, organizuje Związek Zawodowy 
Pracowników Umysłowych (ul. Sławkowska 6, I 
piętro, tel. 138-53). Warunki bardzo przystępne. 
Informacyj udziela Sekretariat Związku w godzi­
nach od 11—2 popołudniu i od 5—9 wieczorem.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Sztuba" (ceny zniżone); — 
wieczorem: „Krąg interesów".

Poniedziałek: „Powrót do grzechu" (przedstawie­
nie popularne — ceny zniżone).

Wtorek: „Krąg interesów".
Środa: „Krąg interesów".

KINOTEATRY 
Apollo: „On i jego siostra".
Bagatela: „10 z Pawiaka" (polski film dźwiękowy). 
COrso: „Pierwszy pocałunek".
Dom żołnierza: „Zakazana dzielnica".
Muzeum: „Światło Azji" (pierwszy film hinduski), 

dodatek i komedia.
Promień: „Miasto miłości".
SwiaitWwid: „Czerwona zemsta".
Świt: „Na gorącym uczynku".
Sztuka: „Bomby na Monte Carto".
Uciecha: „Król bulwarów".
Wanda: „Dziesięciu z Pawiaka".
W arszawa: „Bocian strajkuje".

— o o o  —

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

ROZPOWSZECHNIAJCIE
-NAPRZÓD**!

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 11 października

10.00: Nabożeństwo z kościoła św. Anny w Krako 
wie. l i .00: Otwarcie kongresu przeciwalkoholowego 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komunikat meteoro 
logiczny. 12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonii wai 
szawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. -  
15-55: Program dla dzieci. 16.20: Gramofon. 16.30: Od­
czyt: „Czy Angola nadaje się na kolonję Polski" — 
wygłosi p. Stanisław Leszczycki. 16.45: Gramofon. -  
16,55: Odczyt z Warszawy: „Zabytki kujawskie". 17.10: 
Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 17.25: Transmisja 
z Brukseli: match piłki nożnej Polska—Belgja. 18.00: 
Koncert orkiestry policyjnej z Warszawy. 19.00: Roz­
maitości komunikaty. 19.15: Odczy.t: „Przyszłość sztuki 
widowisko w ej" — wygłosi dr. Leśnodorski. 19-30: Gra- 
mofon. 19.45: Słuchowisko z Warszawy: „Opowieści z 
Montimaritre". 20.15: Koncert popularny z Warszawy. 
21.55: Kwadrans literacki: „Juzyn-a" — Władysława 
Orkana. 2>2.10: Recital fortepianowy p. Haliny Sembra- 
tówny: Beethoven. 22.40: Komunikaty. 23.00: Muzyka 
lekka i taneczna.

Poniedziałek 12 października 
iil.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komu­

nikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Komuni­
kat gospodarczy. 15.15: Przegląd komunikacyjny. 15.25: 
Odczyt z Warszawy: „Znaczenie zwierząt tak zw. niż­
szych dla blologji i szkoły". 15.45: Komunikat dla żeglu­
ga i rybaków. 15.50: Gramofon. 16.20: Lekcja francuskie- 
go z Warszawy. 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt ze 
Lwowa: „Oryginały w  przeszłości polskiej". 17.35: Kon­
cert pieśni pp.: Bolesława Różyckiego i Marji Kora- 
biówny. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Odczyt: 
„Cudowność snów w świietle psychologu" — wygłosi p, 
Jan Pietrzycki. 19.1:5 Skrzynka i giełda rolnicza z War­
szawy. 19.30: Gramofon. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Feljeton muzyczny z  Warszawy. 20.15: Operetka z War 
szawy: „Sztygar". 22.15: Feljeton z Warszawy: „Pcd 
trójbarwnym sztandarem Francji**. 22.30: Gramofon. —

I 22.40: Dodatek do dziennika radiowego. 22.45: Komu- 
| nikaty. 23.00: Muzyka lekka i taneczna.

Kamionkowe
Terracowe
K sylolitow e
Stalob etonow e
D jam entobetonow e

wykonuje
„DOMAT“

Biuro dla dostaw  m aterja łów  budow lanych — 
Kraków, A leja K rasińskiego 10. — Tel. 14-268.

W B IB L IO T E C E  TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo-

ryczt.a .................................................1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy .................................................. 60
Roszkowski; Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz; Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ............................................2.40
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .......................................3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni-

Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
p r a c y ..................................................... 4 —

Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
c z y c y ..................................................... 1-50

Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­
cza) ................... .......................................80

W walce o zdrowie (mowy senatorów 
i posłów) ........................................... 30

Dr. Rubinraut: Skutecznej nieszkodliwe 
środki zapobiegania, ciąży . . . . .  1.—

Z. N. Al. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ........................................... - 3.—
Fotografia D aszyńsk iego ........................ 1.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c zn e j..................................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

Maturyczne I Dokształcające Kursy

„WIEDZA*'
Kraków, ulica Studencka L. 14, I. p.
prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze korespondencji zapomocą 
świeżo przez fachowych profesorów opracowanych skryp­

tów, wskazówek, programów i  tematów.
Kursy powyższe dzielą się na:

1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i sem.
naucz.

2. Kurs średni 5-tej i  6-tej kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.

UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy­
mują co miesiąc, oprócz całkowitego materjału nauko­
wego, tematy z 5-ciu głównych przedmiotów do opraco­
wania. Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybitniejsze 
siły fachowe krakowskich państw, szkół średnich. Do dys­
pozycji uczniów (-enic) kursów zbiorowych, oraz korespon­
dencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i  geograficzno- 
geologiczny, jak również bogatą bibljotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów.

herbatę
i TOWARY KOLONIALNE

POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI 
KRAKÓW

■ MAŁY RYNEK

ZAWIADOMIENIE!
Nowootwarty, komfortowo i  hygjenicznie urządzony 
Zakład fryzjerski i  salon csesanla part

„EUROPEJSKI"
(nad kawiarnią .Pavillon*)

Krabów, p lac Szczepański 8 , I. p. 
prowadzony przez pierwszorzędne siły, wyposażony 
w nowoczesne urządzenia techniczne — zadowoli 
każdego najwybredniejszego klijenta. — Ceny nader 
niskie, odpowiadające obecnym stosunkom gospo­
darczym. — Dla pań osobne gabinety. — Dla bez­

robotnych ceny o 30% zniżone.

CHOROBY serca, Basedow, 
astma, reumatyzm. — Sana­
torium „Salus“ Dra Kupczyka, 
Kraków, Szujskiego. Leczenie 
kliniczno - fizykalno - diete­

tyczne.

RADIOAPARATY
oraz wszelkie części, gramo­
fony, płyty gramofonowe w 
wielkim wyborze najkorzyst­
niej poleca „FMLA“. Kraków 
Zwierzyniecka 17. telef. 143-94 
Ładowanie akumulatorów ra- 
djowych 1 zł., magnesowanie 

słuchawek 50 gr.S A L O N Y
otomany, tapczany, kanapy 
rozkładane, garnitury klubo­
we, materace włósienne, siatki 

— ratami —
LU S ZO W IC Z, Kraków, 

Florjańska 44.

DZIURKOWANIE, haftowanie, 
endlowanie, mereżkowanie — 
wykonuje najlepiej, najtaniej „Efl** ', Fabryka bielizny 

Kraków, Szewska 4

Konfekcja męska 
za bezcen

tylko Grodzka 71 (róg Bernardyńskiej) 
uwaga na adres

„Tłumacz języków 
obcych'*

jest czasopismem niezbędnem 
dla wszystkich znających po­
czątki francuskiego, niemiec­
kiego, angielskiego. Żądać 
w k s ię g a rn ia c h .  Bezpłatne 
stronice okazowe wysyła ad­
ministracja .Tłumacza*, War­
szawa, skrzynka pocztowa 396

I n L p u i  w d r e s i e  LeKCSfd szkół śred­
nich poszukuje student filo- 
zofji. Specjalność: matema­
tyka i  fizyka. Łaskawe zgło­
szenia pod Arjańska 1, parter, 

(Drowa Smolinowa).

: „ B R I Z O L I T "  ’• 
: k a m ie ń  sztuczny :
S i w y p r a w a  n o w o c z e s n y c h  fa sa d  *
J dostarcza i  wykonuje J
i „DOMAT“
•  Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych •
•  Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-68 •

ZAWIADOMIENIE.
P racow nia kapelnszy  JANA KURZYDŁY
przeniesiona została ze Sławkowskiej 16, na 
Św. JANA 12, gdzie jak dotychczas przerabia, 
odnawia, farbuje kapelusze damskie i męskie. 
Poleca kapelusze damskie w łasn eg o  wyrobu, 
modele na jśw ieższe . Wykonanie staranne.— 
Ceny niskie. Fllja Szew ska 15, Kraków.

W v d a w c a :  E m il Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Atichał Węgtowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


